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bohatersk iego narodu

15 s ie rpn ia  1945 roku , po zdruzgo tan iu  doborow ych ja 
pońskich s ił zb ro jnych , w o jska  radzieckie  p rzyn io s ły  n a ro 
dowi koreańsk iem u w yzw o len ie . Po w ie lu  la tach  k o lo n ia l-  
Rego ucisku, po la tach n ieusta jące j w a lk i o w olność i  n ie 
podległość, naród koreańsk i zaczął budować now e życie. 
We w szystk ich  częściach k ra ju  m ieszkańcy tw o rz y li organa 
Władzy ludow e j. Na o g ó lno k ra jo w ym  zjeździe K o m ite tó w  
Ludow ych  p rok lam ow ana  została R epub lika  Koreańska.

B lis ko  m iesiąc po w yzw o le n iu  w  po łudn iow e j K o re i 
W ylądow ały w o jska  am erykańskie . G enera ł M ac A r th u r ,  
Sauleiter U S A  na P a cy fiku  og łos ił się d y k ta to rs k im  w ie lk o 
rządcą obszarów po łożonych na po łudn ie  od 38 rów n o le żn i
ka, pozostaw ia jąc tam  apara t ucisku japońsk ich  okupan tów  
1 zhańbionych ko laborac ją  koreańsk ich  obszarn ików  i  ka 
p ita lis tów . N iebaw em  ludność po łudn iow e j K o re i p rzeko
pała się, że m iejsce japońsk ich  okupan tów  za ję li A m e ryka - 
PJe, że am erykańscy okupanci, posługując się lisyn m a n o w - 
^k im i zd ra jcam i narodu, prześcigają sw ych pop rzedn ików  
Jeśli chodzi o duszenie p ra w  i  swobód, o rozpasanie o k ru t-  
P®go te rro ru  wobec p a tr io tó w .

G dy nad po łudn iem  roztacza ły się ponure  m ro k i now ej 
^kupac ji —  w  pó łnocnej K o re i coraz jaśn ie j i  p rom ienn ie j 
sw iec iło  słońce wolności. W yp ros tow a li swój g rzb ie t w y 
swobodzeni z feudalnego ja rzm a  ch łop i, zb ie ra jący  coraz 
Japsze p lo n y  na skon fiskow ane j u obszarn ików  ziem i. 
O detchnęli pełną p ie rs ią  robo tn icy , k tó rz y  z pariasów  w y 
zutych z w sze lk ich  p ra w  s ta li się panam i swego losu i  swe- 
£o k ra ju .

W ro ku  1948, p rzy  udz ia le  p rze d s ta w ic ie li obszarów 
Połudn iow ych pow sta ła  na pó łnocy k ra ju  Koreańska Re
pub lika  Ludow o-D em okra tyczna , na k tó re j czele staną ł 
Pkoehany przez cały naród koreański, boha te r w a lk i na ro 
dow o-w yzw oleńcze j K im  Ir-sen.

O drodz iła  się i  ro z k w it ła  północna Korea. C z te ro k ro t
nie p ra w ie  w zrosła  w  ciągu czterech la t p ro d u kc ja  z ra c jo 
nalizowanego przem ysłu . Na te ren ie  K o reańsk ie j Re
p u b lik i Ludow o-D em okra tyczne j, gdzie przed w yzw o łe - 
Pięm n ie  by ło  a n i'je d n e j wyższej ucze ln i — w  1950 ro ku  
już 12 wyższych ucze ln i ksz ta łc iło  k a d ry  techn iczne j in 
te ligenc ji, nauczyc ie li, a rty s tó w  i  uczonych.

Skończywszy swą m is ję  w yzwoleńczą, a rm ia  radziecka 
Wycofała się z pó łnocnej K o re i. Na p o łu dn iu  na tom iast 
ań ie rykańscy im p e ria liś c i n ie  ty lk o  z n ies łychanym  o k ru 
cieństwem g n ę b ili i  te rro ry z o w a li miejscowa, ludność, ale 
Systematycznie i  gorączkow o p rz y g o to w y w a li agresję 
Przeciw K o reańsk ie j R epublice Ludow o-D em okra tyczne j. 

A  W yciągali łapy, by  zagarnąć całą Koreę, i  u ja rzm ić  cały 
Paród koreański, by  s tw orzyć  bazę d la  ag res ji p rzec iw  
'''P inom  L u d o w y m  i  ZSRR.

Ł u d z ili się im p e ria liś c i, że ła tw o  im  to pó jdz ie . A le  
Przeciw n im  staną ł naród  w o lny . S tanę li ludzie , k tó rzy  
^ iedzą  o co się b iją . O dparłszy w o jska  agresofów  K o reań - 
®sa A rm ia  Ludow a  k i lk u  po tężnym i uderzen iam i zm iaż- 
“ zy ła  m a rione tkow e  w o jska  lisynm anow sk ie . U  boku 
,^ rm ii Lu d o w e j stanął cały, m iłu ją c y  wolność naród pod 
k ie row n ic tw em  K o reańsk ie j P a r t i i  P racy  i  je j wodza K im  
L-sena.

.G dy k lęska  lisynm anow sk ich  m a rione tek  s ta ła  się oczy
wista —  im p e ria liś c i am erykańscy rozpoczęli bezpośrednią 
’P terwencję. Agresorzy z W a ll S tree t rz u c ili na Koreę 
Przeszło ćw ie rć  m ilio n a  w łasnych  żo łn ie rzy , zm u s ili do 
^dz ia łu  w  ag res ji rządy sa te lick ie . W ojska im p e ria lis ty cz 
nych in te rw e n tó w  sie ją  w  K o re i śm ierć i  zniszczenie. W y
ra finow an iem  używ anych  przez siebie to r tu r , masowością 
Uokgrtywanych przez siebie ohydnych i po tw o rn ych  zbrod- 
j j1 rń a *a rth u rzy  i  rid g w a ye  n ie  ustępu ją  h im m le ro m  i  fra n 
kom. Bestia lsko  w ym o rd o w a li i  s ka to w a li se tk i tys ięcy cy
w iln e j ludności, kob ie t, dzieci i s tarców .

N ie p o tra f i l i  jednak im p e ria lis ty czn i zbrodn iarze  złamać 
Pucha narodu  koreańskiego, k tó rego  synow ie  i có rk i zyska- 

1 u ha ca łym  św iecie szacunek i  podz iw  d la  swego boha te r- 
sPwa i  m iłośc i o jczyzny.

■Po przeszło roku  ba rba rzyńsk ie j w o jn y , te rro rys tyczn ych  
Palotów i  ohydnych  rzezi c y w iln e j ludności, na jw iększe 
Piocarstwo im p e ria lis tyczn e  —  U SA , wspomagane przez 
Pnństwa całego podległego sobie b lo ku  agres ji i  podpo- 
'ądkow aną sobie O N Z —  n ie  p o tra fiło  uzyskać ja k ic h - 
u lw iek  w o jsko w ych  osiągnięć w  w alce z p e łn ym  po- 

: święcenia narodem  K o re i.
P rzy  pom ocy boha te rsk ich  o ch o tn ików  ch ińsk ich  K o 

pańska A rm ia  Ludow a  zadała mocne, bolesne ciosy ame
rykańsk im  agresorom . K lę s k i in te rw e n tó w  w  K o re i zm usi- 
?y do ustąp ien ia  ka ta  Mac A rth p ra , zm u s iły  T rum ana  
, R idgw ay ‘a do podjęcia rokow ań  w  spraw ie  zawieszenia 

zaproponow anych przez. J. M a lik a  w  im ie n iu  rządu

: . N aród ko reańsk i chcia ł p o ko ju  i  chce poko ju . P rz y ją ł on
.P op ie ra  propozycje  J. M a lika , k tó re  s tanow ią  ko n k re tn ą  

aZę d la  zaprzestania dz ia łań  w o jennych  i  poko jow ego 
R egu low an ia  p rob lem u koreańskiego. N ie  u lega jednak  
jR tp liw o ś c i, że ty lk o  od in te rw e n tó w  am erykańsk ich  —  

torzy dotychczas w sze lk im i sposobami sabotu ją  rokow a- 
la W K a e s o n g u —  zależy czy w  umęczonej K o re i zapanuje 

V * ó j .  P row okacy jne  p ropozycje  am erykańsk ie j de legacji
Kaesongu, zm ierzające do usta len ia  l in i i  dem arkacy jne j 

R g łą b , pozyc ji w o jsk  ludow ych  na północ od 38 rów no leż- 
Ręa są d o b itn ym  dowodem , że im p e ria liś c i n ie  ty lk o  n ie  
R zą do poko ju , lecz szukają baz w ypadow ych  do dalszej 
A ń d yck ie j agres ji, n ieuchronn ie  skazanej na haniebne 
Ilasko.
s, N boku walczącego na rodu  koreańskiego sto i cała po
m pow a  ludzkość. U ch w a ły  I I  Św ia tow ego K ongresu Po- 
R .lu  i Ś w ia tow e j Rady P oko ju  w  spraw ie  K o re i są w y ra - 
A R  najg łębszej so lidarności w szys tk ich  uczciw ych ludz i 
^boha te rsk im  narodem  K o re i. We w szystk ich  k ra ja c h  do
b n i e  rozbrzm iew a hasło: „Ręce precz od K o re i“ , rozlega 

* żądanie w yco fan ia  obcych w o jsk  z K o re i, 
k ^Valka narodu  koreańskiego jest w a lką  o id e a ły  drog ie  

azdemu cz ło w ie ko w i m iłu ją ce m u  pokó j i  postęp. W ie
tym  każdy Polak, k tó ry  w id z i ja sk ra w e  podobieństw o 

kN 'dzy tym , co ro b i l i  h it le ro w c y  u nas, a tym , co am ery- 
 ̂ bscy w skrzesic ie le  W ehrm ach tu  w ła sn ym i k rw a w y m i 

kR am i rob ią  w  K ore i. W ie o tym  każdy uczc iw y P o lak, 
^ ° r emu drog ie  są tra d yc ję  w a lk i w yzw oleńcze j w łasnego 
,, /o d u  i k tó ry  z gorącą sym patią  odnosi się do w a lk i in 
s i 011 narodów  o wolność. W ie o ty m  każdy P o lak, bo 
ZaR^oin j est  ̂ śe w róg narodu K o re i jes t jednocześnie n a j-

ciekle jszym  w rog iem  poko ju  na św iecie, a w ięc w rog iem  
szego narodu.
d la tego  b liscy  i  d rodzy nam  są boha te row ie  walczącej 

D latego w  d n iu  św ięta Ludow e j K o re i naród po lsk i 
k 2 g łęb i serca płynące b ra te rsk ie  pozdrow ien ia  braciom  
j^ e a ń s k im , w alczącym  o pokó j, postęp i  niepodległość 

b o d o w ą .

Nowe łomy Dzieł Lenina 
w języku polskim

ẑ.Y ^R kładem  K siążk i i  W ie 
lcy ip a z a iy  się dwa dalsze to 
t o ' ^  Lenina, -a m ianow ic ie  
łf ij ■ - 1 i 23 Łącznie z tom a- 
bici re ukazały ’ się poprzed- 
luj. V -  2- 5. 4, 19. 22). mam y 

bo lskim  nrzekładzie osiem 
Dzieł Lenina.

Tom 21 zaw iera prace W  I. 
Lenina napisane w  okresie od 
sierpn ia 1914 do g rudn ia  1915 r., 
tom  23 — prace napisane w 
w S zw a jca rii w  okresie od s ie ip  
nia 1916 do m arca 1917 r,

Adres p o w ita ln y  młodzieży niemieckiej 
do G eneralissim usa Józefa Stalina

(f) B E R L IN  (P A P ). M łodzież n iem iecka u ch w a liła  adres po
w ita ln y  do G eneralissim usa Józefa S ta lina . A dres ten, pod
pisany przez 4.145.839 chłopców i  dziew cząt n iem ieckich, 
głosi:

„D ro g i Józefie S ta lin !
M ilio n y  m łodych N iem ców, z 

k tó rych  ponad m ilio n  na oczach 
m łodzieży całego św ia ta  p rzy 
by ło  do B e rlin a  na Z lo t M ło 
dych B o jo w n ikó w  o P okó j prze
c iw ko  re m iiita ry z a c ji i  o za
w arc ie  tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i w  1951 roku , przesy
ła ją  W am, W ie lk iem u W odzow i 
m iędzynarodowego obozu po
ko ju , gorące pozdrow ienia.

W  zw iązku z p ierwszą rocz
n icą  o trzym an ia  Waszej depe
szy, k tó ra  wskazyw ała nam 
drogę i  postaw iła  przed m ło 
dzieżą n iem iecką doniosłe za
danie czynnego udz ia łu  w  bu
dowie je d n o litych , dem okra
tycznych i  m iłu ją c y c h  pokój N ie 
mieć, Zw iązek W olne j M łodzieży 
N iem ieck ie j, p rzygo tow u jąc  się 
do I I I  Z lo tu  w  B e rlin ie , ogłosił 
Czyn S ta linow sk i. W  Czynie 
ty m  m ilio n y  m łodych  N iem ców, 
wzm agając swe w y s iłk i w  w a l
ce o pokój, w y ra z iły  swą głę
boką m iłość do Was, D ro g i Jó
zefie S ta lin  i  do W ie lk iego So
cja listycznego Z w iązku  Ra
dzieckiego.

Dziś możemy W am  donieść, 
że w  ram ach Czynu noszącego 
Wasze im ię  do szeregów Z w ią z 
k u  W olne j M łodzieży N iem iec

k ie j i  o rgan izac ji M łodych  P io 
n ie ró w  w stąp iło  390.583 ch łop
ców i dziewcząt, ta k  że Z w ią 
zek W olne j M łodzieży N iem iec
k ie j i organizacja M łodych  P io
n ie ró w  liczą obecnie 3.591.884 
chłopców  i  dziewcząt.

1.056.998 osób s tud iow ało  w  
ram ach Czynu Wasze doniosłe 
dzie ło „O  podstawach le n in iz - 
m ą “ , zdobyw ając tym  samym 
cenną w iedzę dla  swej w a lk i o 
pokó j i  o u tw orzen ie  je d n o li
tych , dem okra tycznych N ie 
miec.

W  pracy 121.882 g ru p  ag ita 
to ró w  i  w  ram ach 862.514 róż
nych zobowiązań członkow ie 
Z w ią zku  W olne j M łodzieży N ie 
m ieck ie j stosowali w  p ra k tyce  
zdobyte w iadom ości, dopom ogli 
w  w y jaśn ien iu  ludności w ie l
k iego niebezpieczeństwa, grożą
cego na rodow i n iem ieckiem u 
w sku tek  re m iiita ry z a c ji N ie 
m iec zachodnich, dokonyw anej 
przez im p e ria lis tó w  am erykań 
skich i  n iem ieckich .

M łodzież za trudn iona w  u -  
państw ow ionym  przem yśle i  w  
ro ln ic tw ie  N iem ieck ie j R e pu b li
k i  D em okra tyczne j, stosując w  
swej p racy m etody radzieck ich 
now a to rów  p ro d u kc ji, będące 
dla  n ie j cennym  przyk ładem ,

w ykona ła  p lany  w  ogólnej su
m ie  na 6.209.195 d n i przed te r 
m inem  i  tym  samym w  ram ach 
Czynu w n ios ła  w ie lk i w k ła d  w  
w ykonan ie  pierwszego p lanu  5- 
letniego.

M łodzież N iem iec zachodnich 
ram ię  p rzy  ram ien iu  ze wszy
s tk im i postępowym i s iłam i N ie 
m iec zachodnich, p row adzi od
ważną w a lkę  w  obron ie pokoju, 
p rzec iw ko  im p e ria lizm o w i ame
rykańsk iem u i odradzającem u 
się im p e ria lizm o w i n iem ieck ie 
mu.

M im o  terrorystycznego zaka
zu dz ia ła lności Z w iązku  W olnej 
M łodzieży N iem ieck ie j, ogłoszo
nego przez odw etow y rząd n ie 
m ieck ich  im p eria lis tó w , zasia
da jących w  Bonn, postępowa 
m łodzież N iem iec zachodnich 
da je w szystk im  m łodym  N iem 
com p rzyk ład  ja k  należy w a l
czyć p rzeciw ko zakusom Mc 
C loy ‘a, Adenauera i  Schum ache- 
ra, k tó rz y  chcą w yko rzystać 
m łodzież n iem iecką ja ko  mięso 
a rm a tn ie  w  agresywmej w o jn ie  
przeciw ko m iłu ją cym  pokój na
rodom.

Powaga sytuac ji, w ytw orzona  
w sku tek  p rzybyw an ia  am ery
kańsk ich  i  angie lskich w o jsk  
in te rw e n cy jn ych  do N iem iec 
zachodnich i  w sku tek bezczel
nych posunięć s ił im p e r ia li
stycznych, re m ilita ry  żujących

N iem cy zachodnie, nakazu je 
nam  spotęgowanie w ys iłk ó w  dla 
usunięcia niebezpieczeństwa 
w o jn y  i  dla zapewnienia poko
ju .

D latego też ś lubu jem y W am 
dziś uroczyście, że nasza w a lka  
o pokó j n igdy  nie  osłabnie. M a
m y przed sobą zawsze sztandar 
bohaterskiego Zw iązku Radzie
ckiego i jesteśm y przekonani, że 
ufa nam  W ie lk i S ta lin , k tó ry  
uczy nas ja k  trzeba walczyć z 
całą stanowczością o sprawę na
rodu i  ja k  trzeba zwyciężać.

P rzyrzekam y W am, D rog i Jó
zefie S ta lin , że pod k ie ro w n ic 
tw em  N iem ieck ie j S oc ja lis ty 
cznej P a r t ii Jedności — aw an
gardy narodu niem ieckiego, pod 
przewodem  naszego'ukochanego 
prezydenta W ilhe lm a  Piecka — 
będziem y b ro n ili do końca spra 
w y  pokoju. Depesza Wasza bę
dzie dla nas rów nież w  przysz
łości obow iązu jącym  drogow 
skazem i  g łów ną w ytyczną  na
szych czynów.

Niech ży je  n iezwyciężony So
c ja lis tyczny  Zw iązek Radziecki 
kroczący na czele narodów  w  
walce o pokó j!

Niech ży je  trw a ła  p rzy jaźń  
m iędzy na rodam i n iem ieck im  i 
radz ieck im !

N iech ży je  nasz m ąd ry  N au
czycie l i Wódz. nasz na jlepszy 
p rzy ja c ie l W ie lk i S ta lin !“

Uroczystości w  K ore i w  szóstą rocznicę 
w yzw olen ia  k ra ju  przez A rm ię  Radziecką

P E K IN  (PAP). — Naród ko re 
ański uroczyście obchodzi szós
tą  rocznicę w yzw olen ia  k ra ju  
przez A rm ię  Radziecką. W  m ia 
stach i  wsiach odbyw a ją  się a - 
ka demie. R obotn icy i  ch łop i 
podsum ow ują w y n ik i współza
w odn ic tw a podjętego dla  uczczę 
n ia  roczn icy w yzw o le n ia  k ra ju  
przez A rm ię  Radziecką.

(f) P E K IN  (PAP). —  Agencja 
TASS podaje z Phenjanu, że ca
ła  prasa koreańska o p ub liko w a 
ła w  zw iązku  z przypadającą 
15 s ie rpn ia b r. szóstą rocznicą 
w yzw o len ia  k ra ju  przez A rm ię  
Radziecką hasła K o m ite tu  Cen
tra lnego K oreańsk ie j P a r t ii 
P racy.

Hasła K C  K oreańsk ie j P a r t ii 
P racy odzw ie rc ied la ją  uczucia 
g łębokie j wdzięczności i  m iłoś 
ci narodu koreańskiego dla  w ie l
kiego Z w iązku  Radzieckiego i 
jego s ił zbro jnych, k tó re  w y 
z w o liły  Koreę spod ja rzm a im 
pe ria lizm u  japońskiego. „P rz y -

Rokouania
(f) P E K IN  (PAP). —  A gencja 

Nowych C h in  donosi, że 24 po
siedzenie parlam entariuszy, 
prowadzących w  Kaesongu ro 
kow an ia  w  spraw ie roze jm u w  
K ore i, odbyło  się w  dn iu  14 
s ie rpn ia i trw a ło  od godz. 10 
do godz. 12 m in . 45.

25 posiedzenie wyznaczano na 
dzień 15 sie rpn ia o godz. 10. 

N a posiedzeniu w to rk o w y m

jaźń  narodów  Z w ią zku  Radziec
kiego i  K o re i — ' b rzm ią  hasła 
— podstawą wolności, n iezaw i
słości i  dem okratycznego rozw o
ju  naszego k ra ju ! “ , „N iech  żyje 
p rzy jaźń  m iędzy w ie lk im  na ro 
dem radz ieck im  a narodem  ko 
reańsk im !“ , „N iech  ży je  K im  l r -  
sen!“ , „N iech  ży je  M ao Tse- 
tu n g !“ , „N iech  ży je  G enera lissi
mus S ta lin !“ .

*

P E K IN  (PAP). — Radio P hen- 
ja n  podaje , że P rezyd ium  N a j
wyższego Zgrom adzenia N aro
dowego K oreańsk ie j R e pu b lik i 
Ludow o-D em okra tyczne j odzna
czyło za szczególne zasługi w  
w alce o pokój m iędzy na rodam i 
i  w  m iędzynarodow ym  demo
k ra tycznym  ruch u  kob ie t — 
przewodniczącą P rezyd ium  De
m okratycznego Z w ią zku  K ob ie t 
K o re i i  sekretarza K C  K oreań
sk ie j P a r t ii P racy — Pak D en- 
a i orderem  „S ztandaru  Państwo 
wego“  X klasy.

w Kaesongu
przewodniczący de legacji ko re 
ańskie j a rm ii ludow e j i  ochot
n ik ó w  ch ińsk ich  generał Nam  
I r  od rzuc ił ponownie z całą sta
nowczością niedorzeczne żąda
n ie  de legacji am erykańsk ie j, 
k tó ra  domaga się usta len ia 
l in i i  dem arkacy jne j i  u tw o rze 
n ia  s tre fy  zdem ilita ryzow ane j 
na północ od 38 rów no leżn ika

pod pre tekstem  konieczności za
jęc ia  „p o z y c ji ob ronnych“ .

G enerał Nam  I r  podkreś lił, 
że strona am erykańska tw ie r 
dz iła  n ie jednokro tn ie , iż  poło
żenie l in i i  dem arkacy jne j, ja k ie j 
się domaga, może ulec „p e w 
nym  przesunięciom “ , oraź, że 
pragn ie rozw ażyć i  p rzedysku
tować każdą propozycję odpo
w iada jącą obecnej l in i i  fro n tu  
i  sy tua c ji w o jskow e j, w  rzeczy
w istośc i jednak  oświadczenia 
składane przez A m erykanów  
w  toku  rokow ań dow iod ły, że 
te „przesun ięc ia“  l in i i  dem ar
kacy jne j m a ją  iść, zdaniem 
delegacji am erykańsk ie j, zaw
sze na północ od 38 rów no leżn i
ka i  w  głąb pozyc ji koreańsko- 
ch ińskich .

G enerał N am  I r  ośw iadczył, 
że dopóki strona am erykańska 
będzie się up ie ra ła  przy  swym  
niedorzecznym  żądaniu i  dopó
k i będzie odm aw ia ła  dyskus ji 
nad słuszną i  rozsądną propo
zycją s trony  ko reańsko-ch iń - 
sk ie j, a m ianow ic ie , by lin ia  de- 
m arkacy jna  wytyczona została 
na 38 rów no leżn iku , rokow an ia  
n ie  będą m og ły  w y jść  z im pa
su. Jeśli strona am erykańska 
chce okazać is to tną  szczerość w 
rokow aniach roze jm ow ych i dą
ży szczerze do w y jśc ia  z im p a 
su, to m usi przede w szystk im  
zrezygnować z niedorzecznego 
żądania usta len ia  l in i i  dem arka
cy jn e j na północ od 38 rów no 
leżnika.

Armia Ludowa zadaje ciężkie straty 
agresorom

(f) P E K IN  (PAP.) W  ko m u n i
kacie ogłoszonym 14 s ie rpn ia w  
P hen jan ie  dowództwo naczelne 
koreańsk ie j a rm ii ludow e j do
nosi:

— O ddzia ły  koreańskie j a rm ii 
ludow e j w raz z oddzia łam i ch iń 
skich ochotn ików  odp iera ją  po
m yśln ie  na poszczególnych od 
cinkach fro n tu  a tak i n ie p rzy ja 
ciela i  zadają w o jskom  in te r 
w entów  am erykańsko -  ang ie l
skich i  w o jskom  lisynm anow - 
sk im  znaczne s tra ty  w  ludziach 
i  sprzęcie.

L o tn ic tw o  am erykańskie  za
c iek le  bom bardu je  w  dalszym  
ciągu spokojne m iasta i  osiedla 
koreańskie, dokonując m asowej 
zagłady ludności c yw iln e j. 14 
s ie rpn ia am erykańscy p ira c i po
w ie trz n i znów dokona li licznych 
s ilnych  na lo tów  na dzie ln ice 
m ieszkalne Phenjanu, W onsanu 
i  innych  m iast koreańskich, nie 
m ające żadnych ob iektów  w o j
skowych. W skutek tych barba
rzyńsk ich  na lo tów  ludność cy 
w iln a  poniosła znaczne s tra ty  
w  zab itych i  rannych.

Złączeni wspólną walką o pokój
Spotkanie delegacji koreańskiej, amerykańskiej, brytyjskiej

(TELEFO N EM  OD SPECJALNEGO W Y S Ł A N N IK A
W  siedzibie am erykańsk ie j de 

legacji na Z locie  b e rliń sk im  od
by ło  się spotkanie szczególnie 
znam ienne i szczególnie w ie lk ie j 
wagi. B y ło  to serdeczne b ra te r
skie spotkanie de legacji m ło 
dzieży boha te rsk ie j K o re i z m ło 
dzieżą S tanów  Zjednoczonych, 
K anady i  A n g lii. O dbyw ało się 
ono w  c h w ili, k iedy am erykań 
scy o fice row ie  sztabowi rob ią  
wszystko, aby sparaliżować ro 
kow an ia  w  kaesongu, a am ery
kańscy żołdacy palą wsie i m ia 
sta K ore i, m o rd u ją  kob ie ty  i  
dzieci koreańskie.

T u ta j, w  B erlin ie , w  siedzibie 
de legacji am erykańsk ie j, w  sali 
udekorow anej ba rw a m i Kore i, 
USA, A n g lii i K anady m łodzież 
wszystk ich czterech k ra jó w  zna
lazła bardzo ła tw o  w spólny ję 
zyk. Bo wspólne są je j in teresy, 
wspólne są je j dążenia.

— M y  przedstaw icie le  narodu 
am erykańskiego — m ów iła  m ło 

da am erykanka z Nowego J o r
k u  — nie so lida ryzu jem y się z 
rządem, k tó ry  posłał żo łn ie rzy, 
by z a b ija li dzieci i  kob ie ty  ko 
reańskie. Uroczyście ś lubu jem y, 
że w ytężym y w szystk ie  s iły  w  
walce przeciw  am erykańsk ie j 
agresji w  K ore i.

— M ów ię  w  im ien iu  każdego 
uczciwego i  rozum nego A n g lik a  
— pow iedzia ł członek delegacji 
ang ie lsk ie j Denis E llw and. — 
M y  w stydz im y się, że rząd nasz 
bierze udzia ł w  agresji przeciw  
K ore i. A le  du m n i jesteśmy, że 
b ierzem y udzia7 w  fes tiw a lu  i w  
tym  w span ia łym  dzisie jszym  
spotkaniu.

— Koreańczycy w iedzą jaka 
jes t różnica m iędzy im p e ria li
s tycznym i najeźdźcam i i  na ro
dem am erykańsk im  — m ów i k ie  
ró w n ik  de legacji koreańskie j 
K im  U k -t in .  — Każdy K oreań
czyk życzy na rodow i am ery-

i kanadyjskiej na Zlocie w Berlinie
„T R Y B U N Y  L U D U “)

walczącej K o re i, A m erykan ie ,kańskiem u powodzenia w  jego 
walce o pokój.

— N iech ży je  K im  Ir-s e n ! — 
ok rzyka m i na cześć wodza ko 
reańskiego narodu i  naczelnego 
dowódcy a rm ii lu do w e j odpo
w iada ją  A m erykan ie , A n g licy  i 
K anadyjczycy.

K ilk u n a s tu  K oreańczyków  i  
stu k ilkudz ies ięc iu  przedstaw i
c ie li k ra jó w , k tó rych  rządy pod
ję ły  k rw a w ą  agresję przeciw  
K ore i, c h w y ta ją  się za ręce i 
w spóln ie skandu ją : friendsh ip , 
drużba, F reundschaft.

19-letn ia K im  G an-szuk, pa r
tyzan tka z P o łudn iow e j K ore i, 
odznaczona na jw yższym i orde
ra m i K oreańsk ie j R e p u b lik i L u 
dowo -  D em okratycznej z żarem 
opowiada o swoich przeżyciach, 
o walce z najeźdźcą am erykań
skim .

Gorąco ok lasku jąc i  pozdra
w ia ją c  bohatersk ich żołn ierzy

A n g lic y  i  K anady jczycy otacza
ją  m aleńką K im  i  ściskają je j 
dłonie.

— W iększość m aryn a rzy  w y 
stępuje p rzec iw  w o jn ie  na K o 
re i — m ów i m a ryn a rz  z L iv e r -  
poolu B i l l  .H art. — N ajlepszy 
dowód, że k ie d y  rząd angie lski 
odp raw ia ł żo łn ie rzy  do K ore i, 
długo nie m ógł skom pletować 
załogi okrę tu . N ik t  n ie  chcia ł 
wozić ludz i, k tó rzy  m ają  doko
nać zbrodni. Po powrocie z fe
s tiw a lu  ja  jeszcze a k ty w n ie j niż 
dotychczas będę w a lczy ł prze
c iw  w o jn ie  na K ore i.

Spotkanie dobiega końca. Na
przód m łodzieży św ia ta ! — w 
ang ie lsk im  i koreańsk im  języ
kach rozbrzm iew a wspaniała 
pieśń m łodości, nadziei i  zwy
cięstwa. Zw yc ięstw a poko ju  
nad w ojną.

B. S ZTA TLE R

W szóstą rocznicę wyzwolenia Korei 
przez Armię Radziecką

K im  Ir-se n  — woúz w a lcM ce) K ore i

Depesze
z o k a z ji Ś w ięta  Narodow ego  

K o rea ń sk ie j R ep u b lik i 
Ludow o - D em o kra tyczn e j

JEGO E K S C E LE N C JA
P A N  K IM  D U -B O N
P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  P R E Z Y D IU M  N A JW Y ŻS ZE G O  ZGRO 
M A D Z E N IA  LU D O W EG O  K O R E A Ń S K IE J  R E P U B L IK I L U 
D O W O -D E M O K R A TY C ZN E J

P h  e n  j  a n
W  d n iu  Św ięta W yzw olen ia  narodu koreańskiego przez A rm ię  

Radziecką spod ja rzm a im peria lis tycznego przesyłam  Panu, 
Panie Przewodniczący, i na rodow i koreańskiem u ja k  na jgo rę t
sze pozdrow ienia od narodu polskiego i  od siebie osobiście.

P otw orne zbrodnie im p e ria lis tyczn ych  agresorów, popełn iane 
na narodzie koreańskim , w y w o łu ją  oburzenie narodu polskiego 
i  wszystk ich narodów  m iłu ją cych  wolność i pokój. Bohaterska 
w a lka  K o re i przeciw  barbarzyńskiem u najeźdźcy, w a lka  w  k tó 
re j agresor mimo^ swej przewagi technicznej ponosi o lb rzym ie  
s tra ty , m ob ilizu je  dziś wszystkie lu dy  przeciw  zbrodniczym  za
kusom im p e ria lis tó w , zm ierzających do w yw o łan ia  nowej w o jny , 
do podboju św iata. Z jeszcze większą stanowczością zw ie ra ją  
się j rosną szeregi obrońców pokoju w okó ł um iłow anego przez 
lu dz i dobre j w o li wodza pokojow ych s ił św iata, W ielk iego Sta
lina . W raz z ca łym  narodem  po lsk im  w ierzę, że p lany agreso
ró w  zostaną pokrzyżowane.

Życzę narodow i koreańskiem u ja k  najszybszego zwycięstwa 
i  w stąp ien ia  na drogę poko jow e j odbudow y w o lne j, dem okra
tycznej i  boha te rsk ie j O jczyzny.

BO LESŁA W  B IE R U T

TO W A R ZY S Z K IM  IR -S E N
P R ZE W O D N IC ZĄ C Y  G A B IN E T U  M IN IS T R Ó W
K O R E A Ń S K IE J  R E P U B L IK I LU D O W O -D E M O K R A T Y C Z N E J

P h e n j a n
W  dn iu  Św ięta Narodowego K oreańsk ie j R e pu b lik i Lu d o w o - 

D em okratycznej przesyłam  Rządowi K o re i i Wam, Towarzyszu 
Przewodniczący, w  im ien iu  Rządu Rzeczypospolitej Polsk ie j 
i m oim  w łasnym  serdeczne życzenia zwycięstwa w wyzw oleńcze j 
walce narodu koreańskiego oraz życzenia dalszej owocnej pracy 
dla dobra swego k ra ju .

• v B ohaterstw o narodu koreańskiego i jego wspaniała postawa 
wobec im peria lis tycznych  w rogów  jest na tchnien iem  dla s ił po
stępu w  ca łym  św iecie oraz wzm acnia obóz pokoju, k tó ry  pod 
k ie row n ic tw e m  Zw iązku Radzieckiego, s tanow i niezwyciężoną 
opokę przed zakusam i im peria lis tów .

JÓZEF C Y R A N K IE W IC Z  |
*

Z  okaz ji Św ięta Narodowego K oreańsk ie j R e pu b lik i Ludow o- 
D em okra tyczne j w y s ła li rów n ież depesze m in is te r S praw  Zagra
nicznych tow . d r S tan is ław  Skrzeszewski oraz C entra lna Rada 
Z w iązków  Zawodowych.

Przeszło 430 milionów podpisów 
pod Apelem Światowej Rady Pokoju
(f) P R A G A  (PAP). — Urząd 

In fo rm a c y jn y  Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  og łosił kom un ika t, k tó 
ry  stw ierdza, że kam pania na 
rzecz zawarcia P aktu  Pokoju 
m iędzy pięcioma w ie lk im i mo
carstw am i. ogłoszona przez Swia 
tow ą Radę P oko ju  na b e r liń 
sk im  posiedzeniu w  dniach 21 
— 26 lu tego br., p rzyb iera z każ
dym  dniem  na sile.

Ogółem w  48 k ra jach  do dnia 
13 lipca br. zebrano pod Apelem  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
338.841.398 podpisów, a obecnie

ilość podpisów przekroczyła ju  
430 m ilionów .

K o m u n ika t podkreśla, że nie 
k tó rzy  bo jow n icy  o pokój osią 
gneli znaczne sukcesy w  akc; 
zbierania podpisów pod A pe ler 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
stw ierdza w  zakończeniu, że na 
redy całego świata, podpisują 
z entuzjazm em  Apel na rzec 
zawarcia P aktu  Poko ju , daj. 
w yraz  swej w o li r.atychm iasto 
wego usunięcia .liebezpieczeń 
stwa w o jn y  i  ustanow ieni! 
trw a łego  pokoju.

B U D O W N I C Z O W I E  W I E L K I E G O  P I E C A  „B" H U T Y  „ K O Ś C I U S Z K O "

Adam Kunc Andrzej Orłowski Henryk Bąk Bronisław Bal Teodor Szmandra
N a c z e ln y  In ż y n ie r  -  in w e s ty c j i  w  N a c z e ln y  in ż y n ie r  -  in w e s ty c j i  r o b o tn ik  -  k ie r o w n ik  o d d z ia łu  
h u c ie  „K o ś c iu s z k o " , o dzn a czo ny  C e n tra ln e g o  Z a rz ą d u  P rze m . H u tn i-  d y r e k c j i  in w e s ty c j i  

O rd e re m  „S z ta n d a r  P ra c y “  u  K I. czego, o d zn a czo n y  O rd e re m  „S z ta n -  s z k o “ , o d z n a c z o n y  z ło ty m
dar Pracy“ I I  k l, - -  zasługi

Stanisław Skrzypiec
S o d d z ia łu  VJ p rZO d"1ący c ieś la , odznaczony z ło -  m o n te r, k ie r o w n ik  n a d zo ru  o dd z ia - k o w a l,  p rz o d o w n ik  p ra c y  w  w y -  
h u ty  „K o ś c iu -  ty m  K rz y ż e m  Z a s łu g i ł»  w  d y r e k c j i  In w e s ty c ji,  odznaozo- d z ia le  re m o n to w o  - m ect.an iczn»  m ,
o ty m  K rz y ż e m  n y  z ło ty m  K rz y ż e m  Z a s łu g i o dzn a czo ny  z to ty m  K rz y z e m

Zasługi



Korespondencja dziennika „Prawda“  
o procesie organizacji szpiegowsko- 

dywersyjnej w Wojsku Polskim
(f) M O S K W A  (PAP). D z ienn ik  

^P ra w d a “  w  korespondencji 
w łasne j z W arszawy p ióra M a- 
k a re n k i, naw iązu jąc do w y ro ku  
na cz łonków  k ie row n ic tw a  o r 
ga n izac ji szpiegowsko _ d y w e r
sy jn e j, k tó ra  dz ia ła ła  W W ojsku 
P o lsk im  stw ierdza, że proces 
zdem askował nikczem nych
zdra jców  i sprzedawczyków na
rodu  polskiego, szpiegów, k tó 
rz y  zna jdow a li się na służbie 
w y w ia d u  am erykańskiego i an 
gielskiego, i  k tó rzy  dąży li do 
opanowania W ojska Polskiego.

D ąży li on i —  stw ierdza dz ien
n ik  — do obalenia p rzy  użyciu 
s iły  w ładzy  ludu  pracującego, 
do pozbawienia narodu po lsk ie 
go wszystk ich jego zdobyczy, 
do przekształcenia P o lsk i w  ko 
lo n ię  państw  im peria lis tycznych , 
w  bazę w ypadow ą przeciw ko 
ZSRR.

K ie ro w n ic y  o rgan izac ji szpie
gowsko -  dyw ersy jne j, k tó ra  
dz ia ła ła  w  W ojsku Polskim , sta
w ia li  na rozpętanie nowej w o j
n y  św iatow e j i na in te rw enc ję  
im peria lis tyczną  przeciw ko P o l
ecę Ludow ej.

W rogow ie narodu polskiego 
—  podkreśla „P ra w d a “  — prze
lic z y li się. Masy pracujące P o l
sk i Ludow e j zdem askowały 
spiskowców. W  dn iach procesu 
w e w szystk ich  zakątkach k ra 

ju  w  zakładach przem ysłow ych, 
w  fab rykach , kopa ln iach i  
wsiach odbyw a ły  się masowe 
zebrania, na k tó rych  robo tn icy , 
ch łop i i  przedstaw icie le  in te l i
gencji zdecydowanie po tęp ia li 
zdra jców  narodu, żądając d la  
szpiegów surow ej ka ry .

Z  try b u n  licznych  w ieców  i  
zebrań ludzie  pracy ośw iad - 
czali, że żadne in try g i im p e ria 
lis tó w  ang lo-am erykańsk ich  nie 
po tra fią  przeszkodzić im  w  b u 
dow n ic tw ie  socja lis tycznym  
s tw ie rdza li, że będą nada i stać 
czu jn ie  na straży in te resów  

•swej ludow e j o jczyzny, wzm ac - 
n iać i pogłębiać p rzy jaźń  ze 
Z w iązk iem  Radzieckim .

W  zakończeniu „P ra w d a “ 
stw ierdza, że w y k ry c ie  spisku 
im peria listycznego, k tó ry  zm ie
rzał do ustanow ien ia w  Polsce 
reż im u faszystowskiego, podob
nego do tego, ja k i is tn ie je  w  
Jugosław ii, reżim u, podporząd
kowanego ca łkow ic ie  im p e ria 
lis tom  anglo _ am erykańskim , 
św iadczy o tym  że masy p racu
jące JPolski sto ją  czu jn ie  na 
straży swych zdobyczy, św iad
czy o tym , że agresywne p lany 
im p e ria lis tó w  anglo -  am ery
kańskich zm ierzających do roz
pętania nowej w o jn y  zakończą 
się c a łk o w ity m  fiask iem .

List młodych dokerów i marynarzy 
angielskich do załogi „Batorego“

(f) G D Y N IA  (PAP). M łodzi 
m arynarze  z M /S  „B a to ry “  o- 
trz y m a li przed lu lk u  dn iam i 
l is t  od dokerów  i  m arynarzy  
angie lskich, delegatów na I I I  
Ś w ia tow y  Z lo t M łodych  Bo - 
jo w n ik ó w  o Pokó j w  B erlin ie . 
W  liście ty m  m łodzi A ng licy , 
przesyła jąc pozdrow ienia za - 
łodze M  S „B a to ry “  i w szyst
k im  m arynarzom  polskim , p i - 
s%ą m .in.:

„D ocen ia jąc ro lę , ja ką  . ode -  ! 
grać mogą m arynarze na - ; 
szych k ra jó w  w  walce o pokój i 
dem okrację, zapew niam y Was, 
że wzmożemy nasze w y s iłk i w  i 
pracy nad zacieśnieniem w ię 
zów  łączących m łodzież A n 
g l i i  i  Polski. I  dlatego szcze - 
rze popieram y pro test Wasze

go rządu wystosow any do rządu 
b ry ty jsk ie g o  w  spraw ie re k w i
zyc ji dwóch po lskich ta n k o w 
ców “ .

W  odpow iedzi m łodych m a
ryn a rzy  z M /S  „B a to ry “  czy -
tam y:

„P ragn iem y Was zapewnić, 
drodzy Koledzy, że macie 
wśród nas oddanych tow a rzy  -  
szy wspólne j w a lk i o na jszczyt
niejsze idea ły  człow ieka, o p o 
kó j i  szczęśliwe życie dla 
w szystk ich  ludz i p racy na ca łym  
świecie. »

Przekażcie postępowej m ło  -  
dzieży w  W aszym k ra ju  i  m ło  -  
dzieży zgrom adzonej w  B e rlin ie  
zapewnienie, że w  m łodzieży 
po lsk ie j ma ona swych n a jle p 
szych p rzy ja c ió ł i  b ra c i“ .

Spotkania związkowców francuskich 
z robotnikami polskimi

<f) P rzebywająca w  Polsce 44- 
esobowa delegacja zw. zaw. 
F ra n c ji podzie liła  się na 3 g ru 
py, k tó re  w  dniach 12 i  13 bm. 
zw iedz iły  Katow ice , Łódź i W y 
brzeże. Goście zw iedz ili zak ła
dy  pracy oraz od b y li spotkania 
z p rzodow n ikam i pracy i ’a k ty 
w is ta m i zw iązków  zawodowych.

. W  serdecznej rozm ow ie z p ra 
co w n ika m i zak ład ów ,.; delegaci 
opow iedzie li o stale pogarszają
cym  się położeniu k lasy rob o t
n icze j F ranc ji, o g łodow ych za
robkach , zam ykan iu  licznych 
fa b ry k  i  o rosnącej a rm ii bez
robotnych . „D z ie je  się tak  :— 
ośw iadczył jeden z gości — gdyż 
obecny rząd francu sk i podpo-

i rządkow a! ca łkow ic ie  nasz k ra j 
j am erykańsk im  im p e ria lis to m .“

W  K atow icach  przedstaw icie
le Z w ią zku  Zaw . G ó rn ików  
francusk ich  spo tka li się z gór
n ik a m i po lsk im i, a h u tn ic y  1 
m eta low cy obecni b y li na u ro 
czystości u ruchom ien ia  w ie l
k iego pieca w  hucie „K ościusz
ko “ . w  licznych w ypow iedziach 
w y ra z ili on i podziw  i  en tuzjazm  
d la . w ie lk ic h  > osiągnięć po lsk ie j 
k lasy robotn icze j w  budow n ic
tw ie  socja listycznym .

D n ia  14 bm. w szystk ie  g rupy 
zw iązkow ców  francusk ich  p rzy 
b y ły  do K rakow a , skąd udadzą 
się na k ilk u d n io w y  wypoczynek 
do Zakopanego.

W k ilku  zdaniach
N O W E  P R O W O K A C J E  G R E C K IE  

N A  G R A N IC Y  A L B A Ń S K IE J
(f)  T IR A N A  (P A P ). — A lb a ń s k a  

A g e n c ja  T e le g ra fic z n a  p o d a je , że 
w ic e m in is te r  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  
A lb a ń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j P r i f t i  
w y s to s o w a ł do  s e k re ta rz a  O N Z  p ro 
te s t p rz e c iw k o  n o w y m  w y p a d k o m  
n a ru s z e n ia  p rz e z  w ła d z e  g re c k ie  
n ie ty k a ln o ś c i te r y to r ia ln e j  i  su w e 
re n n o ś c ią  A lb a n i i.

M IN IS T E R  M O R R IS O N  
I  A N G IE L S K A  „W O L N O Ś Ć “

L O N D Y N  (P A P ). — R ada 
M ie js k a  L iv e rp o o lu  o d m ó w iła  ze- 
Z w o le n ia  na  z o rg a n iz o w a n ie  w  
je d n y m  z g m a ch ó w , n a le żą cych  do  
m ia s ta , w ie c u , n a  k tó r y m  m ia ł p rz e 
m a w ia ć  s e k re ta rz  g e n e ra ln y  K o m u 
n is ty c z n e j P a r t i i  W ie lk ie j  B r y ta n i i  
— H a r r y  P o ll i t t .

„ P r z y k ła d  te n  — p isze  „ D a i ly  
W o rk e r “  — je s t ja s k ra w y m  d o w o 

dem  c y n iz m u  m in is t ra  M o rr is o n a ,
k tó r y  z ca łą  o b łu d ą  c h w a l i ł  s ię  w  
s w y m  o ś w ia d c z e n iu  w  d z ie n n ik u  
..P ra w d a “ , że k a ż d y  o b y w a te l i  k a ż 
de s tro n n ic tw o  p o lity c z n e  w  A n g li i  
m a ją  z a g w a ra n to w a n ą  w o ln o ś ć  w y 
p o w ia d a n ia  s w y c h  o p in i i “ .

R E K O R D
R A D Z IE C K IE G O  S Z Y B O W C A

M O S K W A  (P A P ). — K o m is ja  
lo tn ic z o  -  s p o rto w a  C e n tra ln e g o  
A e ro k lu b u  ZS R R  im . C z ka ło w a  
o trz y m a ła  z a w ia d o m ie n ie  od 
M ię d z y n a ro d o w e j F e d e ra c ji  L o tn i 
cze j (F A I)  o z a tw ie rd z e n iu  o s ią g n ię ć  
m o d e la rz a  lo tn ic z e g o  z C h a rk o w a  — 
B o ry s a  M u ra s z c z e n k i.

S k o n s tru o w a n y  p rzez  M u ra ś z c z e n - 
k ę  m o d e l szyb o w ca  ty p u  „ la ta ją e e  
s k rz y d ło “  w  d n iu  6 cze rw ca  b r. 
u tg z y m a ł s ię  w  p o w ie trz u  1 g o d z i
nę 16 m in u t  i  32 s e k u n d y , p rz e la 
tu ją c  33 *k m  i  360 m .

G rupa szpiegów —  agentów w yw iadu 
b ry ty jsk iego  zam ierzała oba lić  władzę ludową

w R u m u n ii
Proces członków  organ izacji szpiegowskiej w B ukareszcie

(f) B U K A K E S Z T  (P A P ). —  P rzed  sądem w o jskow ym  w
Bukareszcie odbył się ostatnio proces g ru py  szpiegów, k tó 
rzy  pozostaw ali na usługach w yw ia d u  angielskiego i usiło 
w a li p rzy  pomocy im p eria lis tó w  am erykańsko -  angielskich  
obalić przem ocą w ładzę  ludow o -  dem okratyczną w  R u m u 
n ii, p rzen ika jąc  w  ty m  celu w  oszukańczy sposób na w y b it
ne stanow iska w  aparacie państw ow ym .

Na ła w ie  oskarżonych zasie
d li:  b. generał M ich a ł Rom ane- 
scu, b. przem ysłow iec George 
Polizu -  M ikszuneszti, b. p u ł
k o w n ik  M ic h a ł Bosoanca, b. fa 
b ry k a n t in żyn ie r Radu M atak, 
b. przewodniczący sądu apela
cyjnego w  Bukareszcie A leksan
der L icz iu , p o d p u łko w n ik  rezer
w y  A n to n i D im itrescu  oraz b. 
obszarn icy Jon V as ile scu -V a l- 
żan i  T y tus  Oniszor.

A k t  oskarżenia s tw ie rdz ił, m. 
in , że im p e ria liśc i angielscy, 
k tó rz y  w  przeszłości ro zg rab ia li 
rum uńsk ie  złoża na ftow e  i  inne 
zasoby n a tu ra ln e  R u m un ii, rzą
dząc w  ty m  k ra ju  ja k  w  sw o je j 
ko lo n ii, u s iło w a li po us tanow ie
n iu  tam  w ładzy  lu do w e j u ja rz 
m ić  znowu na ród  ru m u ń sk i i  
p rzyw róc ić  w  R u m u n ii w ładzę 
bu rżuazy jno  -  obszarniczą. D y
p lom aci angielscy Bowden, 
Charles Robinson, G ibson i Ro
ger K in g  o rgan izow a li w  ty m  
celu sieć szpiegowską, naduży
w a jąc  p rz y w ile jó w  dyp lo m a ty - 
c-nych.

O skarżony Romanescu zeznał 
W śledztw ie, że ju ż  w  1946 ro ku  
B ow den zaproponował m u 
współpracę, żądając in fo rm a c ji 
o lo tn ic tw ie  ru m u ń sk im  i  o in 
nych rodzajach b ron i.

W  ła tach 1946 i  1947 Rom a
nescu dostarczy ł B ow denow i 
szeregu w ażnych in fo rm a c ji, do 
k tó rych  m ia ł dostęp ja ko  szef 
departam entu lo tn ic tw a , a na 
stępnie ja ko  dowódca s ił lo tn i
czych R um un ii. In fo rm a c je  do
tyczące tra n sp o rtu  ko le jow ego 
Romanescu o trz y m y w a ł od oskar 
żonego Radu M a taka  za pośre
dn ic tw em  p u łk o w n ik a  Bosoanca.

O skarżony P o lizu  -  M ikszu - 
ńeszti rozpoczął działa lność 
szpiegowską na rzecz A n g lik ó w  
w  1945 roku , dostarczając w ia 
domości o charakterze w o jsko 
w y :.! o fice ro w i angie lskiem u 
H uggow i. P rzyzna jąc się do w i-

n y  oskarżony P o lizu  -  M ikszu 
neszti ośw iadczył:

„Ja ko  syn w ie lk iego  obszar
n ika  zw iązany by łem  in teresa
m i z klasą, k tó re j jestem  przed
staw icie lem . U s tró j dem okrac ji 
ludow e j zadał cios in teresom  
m oje j k lasy, up raw ia łem  w ięc 
działa lność w rogą nowem u ustro 
jo w i. B y łem  przekonany, że 
w sku te k  po lityczne j inge renc ji 
A m eryka nó w  i  A n g lik ó w  zm ie
n i się w  k ra ju  w ładza i  że dzię
k i tem u odzyskam  utraconą po
zycję“ .

Z ch w ilą  gdy aresztowany zo
s ta ł zdra jca  na rodu  rum u ńsk ie 
go M an iu  i  gdy wyszła na ja w  
„w spó łp raca “  n ie k tó rych  dyp lo 
m atów  obcych z reakc ją  ru m u ń 
ską, Bowden, obaw ia jąc się w y 
k ryc ia  swej dzia ła lności szpie
gowskie j, opuścił R um un ię  prze 
kązu jąc k ie ro w n ic tw o  sieci w y 
w iadowczej angie lsk iem u a tta 
che hand low em u w  Bukareszcie 
Robinsonow i. Ten os ta tn i p o in 
fo rm ow a ł oskarżonego P o lizu  -  
M ikszuneszti, że odtąd organiza
cja szpiegowska będzie pos ług i
w a ła  się łącznością rad iow ą  z 
odpow iedn im i ośrodkam i w  T u r 
c ji lu b  w  A u s tr ii,  a to  d la  w p ro 
wadzenia w  b łąd  w ładz  ru m u ń 
skich.

G dy w  ro ku  1948 okazało się, 
że Robinson w ra z  z in n y m  A n 
g lik ie m  —  W atsonem  —  jest 
zamieszany w  aferę szpiegow
sko -  sabotażową Poppa i  jego 
w sp ó ln ikó w  —  k ie ro w n ic tw o  o r
gan izac ji szpiegowskiej w  R u 
m u n ii przeszło w  ręce sekre ta
rza poselstwa angielskiego w  Bu 
kareszeie, Rogera K inga .

La tem  1949 ro k u  p ra co w n ik  po 
selstwa angielskiego G ibson za
p roponow ał b. przewodniczące
m u bukareszteńskiego sądu a- 
pelacyjnegó L icz iu  w stąp ien ie  do 
służby szpiegowskiej w  cha rak 
terze agenta In te lligence  Ser
vice. '  O skarżony L ic z iu  zgodził

się na tę propozycję i  u tw o rzy ł
grupę szpiegowską, do k tó re j 
weszli oskarżeni w  obecnym  pro 
cesie pp łk . reze rw y D im itrescu, 
b. obszarn ik  adw okat Vasilescu- 
V alżan i  adw okat T ytus Cfni- 
szor.

A k t  oskarżenia podkreśla, że 
im p e ria liśc i anglosascy, n ie  po
przesta jąc na dzia ła lności swej 
agen tu ry szpiegowskiej w  R u
m un ii, u p ra w ia li rów n ież  inne 
fo rm y  w a lk i z w ładzą ludow ą w  
tym  k ra ju , rozpowszechniając 
oszczercze u lo tk i i  broszury. Zna 
czną ilość ta k ic h  u lo tek  i  b ro - 

.szur w rę czy ł oskarżonem u L i 
cziu A n g lik  Gibson.

Po odczytan iu ak tu  oskarże
nia sąd p rzys tą p ił do przesłu
ch iw an ia  oskarżonych, k tó rzy  
przyznając sie do popełn ionych 
zbrodn i uzu pe łn ia li swe zezna
nia złożone w  śledztw ie.

O skarżony Romanescu ośw iad 
czył, że w  1946 roku  naw iąza ł 
k o n ta k t z dyp lom atą  ang ie l
sk im  Bowdenem  i  zobow iązał 
się do zb ieran ia i  p rzekazyw a
nia  poselstw u angie lskiem u w  
Bukareszcie in fo rm a c ji o cha
rakte rze  w o jskow ym .

O skarżony Radu M a ta k  p rzy 
znał się, że pozostawał w  śc i
s łym  kon takc ie  z oskarżonym  
Bosoanca. k tó ry  zw erbow ał go 
do p racy szpiegowskiej i  k tó re 
m u dostarczał ta jn ych  w iadom o
ści d la  doręczenia poselstwu an
gie lskiem u. „W a lczy łem  przeciw  
ko u s tro jo w i ludow em u w  Rum u 
n i i “  —  s tw ie rd z ił cyn iczn ie  os
karżony, dodając: „M ia łe m  na 
dzieje, że po przew rocie  odzy
skam  m o ją  znacjonalizowaną 
własność“ .

Postępowanie dowodowe ca ł
kow ic ie  po tw ie rd z iło  w inę  os
karżonych i  n a św ie tliło  d z ia ła l
ność agentów w yw ia d u  ang ie l
skiego, k tó rz y  korzysta jąc z 
p rz y w ile jó w  dyp lom atycznych, 
o rgan izow a li na te ry to r iu m  R u
m u n ii roz leg łą  sieć szpiegow
ską oraz zb ie ra li in fo rm a c je  o 
charakterze w o jskow ym , p o lity 
cznym  i  gospodarczym, aby w y 
korzystać je  d la  obalenia us tro 
ju  ludowego w  R um un ii.

P ro k u ra to r w o jskow y  p łk . A r -  
deleanu pow iedz ia ł w  m ow ie o- 
skarżyc ie lsk ie j:

„Proces n in ie jszy  da ł Jeden

jeszcze dowód, że na jza c ie k le j-
szym w rog iem  na rodu ru m u ń 
skiego je s t im p e ria lizm  am ery
k a ń s k o ,-  angie lski. W  celu u - 
p raw iam a szpiegostwa w  naszym 
k ra ju  im p e ria liś c i angielscy w y 
ko rzys ta li grupę ob yw a te li an
g ie lsk ich , p rzeds taw ic ie li k a p i
ta łu  m onopolistycznego, k tó rzy  
za jm ow a li daw n ie j różne stano
w iska  w  rum u ńsk ich  tow a rzy 
stwach na ftow ych.

Z c h w ilą  objęcia w ładzy  w  
R u m un ii przez p rzedstaw ic ie li 
lu d u  ci dy re k to rzy  i  w yżs i u - 
rzędn icy tow a rzys tw  na ftow ych  
p rzeksz ta łc ili się w  agentów In 
te lligence Service, uzyskując 
dla u ła tw ie n ia  sobie robo ty  szpie 
gow skie j paszporty d yp lo m a ty 
czne“ .

O szpiegach zasiadających na 
ła w ie  oskarżonych p ro ku ra to r 
A rde leanu  pow iedzia ł: „Są to 
b y li obszarnicy, fa b ry k a n c i i  fa 
szyści, przedstaw icie le  k lasy, k tó  
ra  zawsze, w  ciągu całych dzie
jó w  naszego narodu, gotowa b y 
ła zaprzedać in te resy  narodowe 
w  im ię  u trzym an ia  p raw a  w y 
zysk iw an ia  lu d u “ .

P ro k u ra to r po d kre ś lił następ
nie, że akc ja  szpiegowska p ro 
wadzona na te ry to r iu m  R um u
n ii przez w yw ia d  ang ie lsk i jest 
ściśle związana ze zbrodn iczym i 
p lanam i im p e ria liz m u  am ery
kańsko -  angielskiego, z przygo
tow a n ia m i do nowej w o jn y  świa 
tow e j.

O brońcy p ro s ił! sąd o uznanie
za okoliczność łagodząca fa k t 
ca łkow itego przyznan ia sie os
karżonych do w in y . O św iadczy
l i  oni, że g łó w n ym i oskarżony
m i w  obecnym  procesie nie są 
w łaśc iw ie  ludz ie  zasiadający na 
ła w ie  oskarżonych, lecz ich  m o
codawcy z Lo n d yn u  i  z W a ll 
Street.

Po naradzie  sąd w y d a ł nastę
pu jący  w y ro k : O skarżeni Rom a
nescu, P olizu -M ikszuneszti, B o
soanca i  L ic z iu  skazani zosta li 
na ka rę  śm ierci. Radu M a tak  — 
na 25 la t c iężkich robót, D im i
trescu —  na 16 la t  c iężk ich  ro 
bót, V asilescu-V a łżan —  na 15 
la t ciężkiego w ięz ien ia , Oniszor 
— na 12 la t  c iężk ich robót. 
Wszyscy oskarżeni skazani zo
s ta li na u tra tę  p ra w  ob yw a te l
sk ich  i  przepadek m ienia .

Wizyty przyjaźni w ZSRR
Delegaci różnych krajów wyrażają podziw dla pokojowych osiągnięć Związku Radzieckiego

| (f) M O S K W A  (PAP). —  O d
by ła  się tu  zorganizowana przez 
redakcję  „U cz itie lska ja  Gazie- 
ta “  kon fe ren c ja  prasowa dele
gac ji nauczycie li austriack ich  
Delegacja ta  przebyw ała w  
ZSRR około 3 tygodn i i  zw ie 
dziła  M oskwę, Le n ing ra d  i K i-  

j  słowodsk oraz zaznajom iła  się 
| z pracą szko ln ic tw a radzieck ie- 
i go i  licznych in s ty tu c ji dziecię- 
! cych, ja k  rów n ież  z dz ia ła lno- 
j ścią zw iązku zawodowego nau- 
j czycie łi. K ie ro w n ik  de legacji 
i R ieg łer z łoży ł oświadczenie, w  

k tó ry m  s tw ie rd z ił, że serdeczne 
i b ra te rsk ie  przy jęc ie  de legacji 
nauczycie li aus triack ich  przez 
lu dz i radzieck ich  św iadczy o 
tym , że na ród  yadziecki pragn ie 
żyć w  p rzy ja źn i z in n y m i na
rodam i.

Z zachw yte ih  m ó w ił R ieg łer 
o szko ln ic tw ie  radzieck im , o o- 
piece państwa nad m łodzieżą i 
dziećm i, o przodu jących m eto
dach w ychow an ia  w  szkołach 
radz ieck ich ; o trosce, ja k ą  pań
stwo radzieckie  otacza nauczy
cie li.

S tw ie rd z iliśm y  —  pow iedzia ł 
R ieg łe r —  że m łodzież radziec
ka w ychow yw ana je s t W duchu 
p rzy jaźn i i  wzajem nego zrozu
m ien ia  m iędzy narodam i, - w  
duchu poko jow ym .

Nauczycie le austriaccy o- 
św iadczyli, że w  ty m  samym 
czasie, gdy w  k ra ja ch  k a p ita l i
stycznych, a przede w szystk im  
w  U S A  rosną w y d a tk i na  zbro
jen ia , p rzy  jednoczesnym  
zm niejszaniu środków  na ośw ia
tę, w  M oskw ie  budu je  się n a j
w iększy na św iecie gmach u n i
w ersyte tu , k tó ry  zostanie odda
ny  do uży tku  w  1952 r . ‘

W szystko, co w id z ie liśm y  w  
Z w iązku  R adzieckim  przeszło 
nasze oczekiwania —  s tw ie rd z ili 
goście austriaccy. —  Po po w ro 
cie do naszej o jczyzny opow ie
m y nauczycie lom  au striack im  
praw dę o ty m  , co w idz ie liśm y 
w  ZSRR.

&

Do M oskw y p rzyby ła  na za
proszenie Antyfaszystow skiego

K o m ite tu  K o b ie t Radzieckich 
delegacja kob ie t angie lsk ich z 
cz łonkiem  Londyńskiego K o m i
te tu  O brońców  P oko ju  D. W i
n ifre d  Grace na czele. W  skład 
de legacji wchodzą cz łonk in ie  
różnych postępowych o rg an i
zacji kobiecych. K o b ie ty  ang ie l
s k i^  w  czasie swego pobytu  w  
ZSRR zwiedzą liczne fa b ry k i,  
kołchozy, p laców k i k u ltu ra ln o -  
ośw iatowe oraz zaznajom ią się 
z życiem , pracą i  nauką  kob ie t 
radzieckich.

&

Do K ijo w a  p rzyb y ła  27- 
osobowa delegacja ch ińsk ich  
działaczy m łodzieżow ych. Go
ście chińscy zw iedz ili szereg 
p lacówek k u ltu ra ln y c h , ośw ia
tow ych  i  naukow ych sto licy  
USRR.'

sl:

(f) S Z T O K H O L M  (PAP). —
D zienn ik  „N y  Dag“  o p u b liko 
w a ł a r ty k u ł członka T o w a rzy 
stwa Szwedzko-Radzieckiego 
E w y P alm er, k tó ra  ostatn io ba
woła w  Z w ią zku  Radzieckim .

A r ty k u ł pośw ięcony je s t A r 
m eńskie j R epublice Radzieckie j. 
P a lm er pisze z zachw ytem  o fa 
brykach  i kołchozach R e pu b lik i 
A rm eńsk ie j, o szko ln ic tw ie , 
szpita lach i  pałacach p ion ierów , 
podkreśla jąc, że w szystko to 
w y w a rło  n ieza ta rte  w rażen ie 
na. członkach delegacji szwedz
k ie j. W skazuje ona na en tu 
zjazm  pracy ludz i radzieckich, 
ich op tym izm  i  niezłom ną w ia 
rę w  szczęśliwe ju tro .

„N ie jeden  raz zw iedzałam  
Zw iązek R adziecki —  pisze Ewa 
P a lm er —  w idz ia ła m  na w łasne 
oczy, ja k  ludzie  radzieccy b u 
du ją  socja lizm , jednak  muszę 
powiedzieć, że n igd y  nie  w id z ia 
łam  ta k  w yraźn ie  wyższości 
socja lizm u nad us tro jem  k a p i
ta lis tycznym , n igdy nie  przeży
w a łam  takiego wzruszenia przy 
Oglądaniu nowego życia i  no
wego św iata, ja k  w  czasie o- 
statniego pobytu  w  ZSRR.“

P a lm er ze szczególną siłą 
podkreśla, że naród radzieck i 
ży je  i  p racuje w  im ię  pokoju.

Literatura radziecka służy sprawie 
pokoju, postępu i  przyjaźni 

między narodami
W piąfą rocznicę opublikowania uchwały KC WKP(jO 
w sprawie czasopism „Zwiezda“ i „Leningrad
4(f) M O S K W A  (PAP). Dn ia 

14 bm. m inę ła  p ią ta  rocznica o- 
pu b likow an ia  uch w a ły  K C  
W K P (b) w  spraw ie czasopism 
„Z w iezda“  i  „L e n in g ra d “ . U - 
chw ała  ta  stała się bo jow ym  
program em  rozw o ju  lite ra tu ry  
radz ieck ie j w  ła tach pow ojen -  
nych.

D z ie n n ik i „P ra w d a “ , „ Iz w ie -  
s tia “ , „T ru d “  i  inne zam ieściły 
a r ty k u ły  wstępne poświęcone 
rozw o jo w i i  zadaniom  li te ra 
tu ry  radzieck ie j.

D z ienn ik  „P ra w d a “  s tw ie r 
dza w  a rty k u le  w stępnym , że 
k ie ru ją c  się w skazan iam i pa r
t i i,  pisarze radzieccy s tw orzy li 
szereg w span ia łych dzie ł od - 
zw ierc ied la jąćych p raw dz iw ie  
bohaterskie czyny w ie lk iego  na
rodu radzieckiego. D z ięk i k ie 
ro w n ic tw u  i  opiece p a r t i i bo l
szew ickie j i  S ta lina , li te ra tu 
ra  radziecka w kro czy ła  w  okres 
nowego rozw oju . Treść n a jle p 
szych u tw o ró w  lite ra tu ry  ra  - 
dzieckie j przepojona jes t idea
m i m iłośc i do o jczyzny socja

lis tyczne j, ideam i w a lk i o P 
kó j na ca łym  świecie i  PJJF 
jaźń m iędzy narodam i. 
rze radzieccy op iew a ją  PoK 
jow ą, tw órczą praeę narodu r 
dzieckiego budującego komu 
nizm .

W y b itn y  poeta radzieck i 
S u rko w  stw ierdza na lama, 
„P ra w d y “ , że okres, który’ UP"W 
na ł, od h is to ryczne j u c h "™  
K C  W KP(b), sta ł się dla P>sa 
rzy  w szystk ich  pokoleń okr 
sem w ie lk ie j twórczości, 
sem pogłębionych stud iów  n 
współczesną tem atyką .

Na łam ach „ Iz w ie s tii“  
to rack i i  K u r ile n k o w  stwi« 
dzają, że w  c h w ili, gdy lite r 
tu ra  państw  kapitalistyczny*- 
służąc podżegaczom wojenny? 
głosi hasła zbrodn i i  niena'"' 
ści, to lite ra tu ra  radziecka S* __ 
si całem u św ia tu  idee PraVL  
dziwego hum anizm u, slu 
w ie rn ie  spraw ie pokoju, P° 
stąpu i  p rzy jaźn i m iędzy nar 
darni.

Amen kanie wysyłają do Korei 
oddziały japońskie

(t) M OSKW A (PAP). —  Jak 
donosi agencja TASS, powołu
jąc sie na inform acje nadeszłe 
do Szanghaju, dowództwo ame
rykańskie w Japonii objęło kon
tro lę  nad tzw. rezerwowym 
korpusem policyjnym , stano
w iącym  trzon wskrzeszanej a r
m ii japońskiej. ■

Szkoleniem  korpusu  k ie ru ją  
in s tru k to rz y  am erykańscy. Sze
regow i korpusu po licy jnego u - 
żyw a n i są do ciężkich robót

związanych z obsługąA  W 1 V - l l  i .  u w a i u g c ł  u

kańskich  w o jsk  okupacyjny® ■ 
N iek tó re  oddzia ły  korpusu P°. 
licy jnego  skierowano do Kor ’*■

W  szeregach korpusu  P;and)3
silne nastroje antywojenne 
antyamerykańskie. Świadczą / 
tym  liczne w ypadki dezercją 
które nawet według oficjalny®
danych dowództwa korpusu ob'
] ę ły dotychczas około 8 tys.
SÓb. . l.-.iś: .

Uczestnicy Igrzysk Sportowych 
w Berlinie przeciwko terrorowi 

policji Adenauera
(f) B E R L IN  (PAP). —  Spor

tow cy w szystk ich  k ra jó w , b io 
rących udz ia ł w  XX A kadem ic
k ich  Ig rzyskach S portow ych 
B e rlin ie , jednogłośnie u c h w a lili 
rezo luc je  pro testacyjną p rzec iw 
ko te rro ro w i i  represjom  p o lic ji 
bońskie j wobec m łodych b o jo w 
n ik ó w  o pokój w  N iemczech za
chodnich. Treść rezo lu c ji odczy
tana została podczas trw a n ia

zawodów na wszystkich sta<®  ̂
nach berlińskich i znalazła Ie- 

przesz*0nogłośne poparcie 
100.000 w idzów .

Rezolucja podkreśla w  zak®^ 
czeniu, że odpowiedzią młodzi® 
ży na b ru ta ln e  a k ty  najmU® A *
-r,» 11 <11 _ . i. 1__J • 2 _____W all S treet będzie jeszcze

. .. „A li/ ln / iin  t"ił 11T liralCCsza konso lidacja  s ił w  walc® 
pokój.

Wiadomości sportowe
B E R L IN  ( te le fo n  w ła s n y ) . W  

p rz e d o s ta tn im  d n iu  X I  L e tn ic h  A k a 
d e m ic k ic h  M is trz o s tw  Ś w ia ta , s p ó r-  
te rw cy p o ls c y  o d n ie ś li szereg d a l
szych  su kcesó w . D ru g i z łó ty  m e 
d a l o b o k  K o c e rk i  w  s k i f f ie  z d o b y li 
re p re z e n ta n c i w io ś la rs tw a  p o ls k ie 
go L o re n c , T o m a s i M ic h a ls k i w  
d w ó jk a c h  zę s te rn ik ie m , k o la rz e  
szosow i z d o b y li m e d a l s re b rn y  w  
w y ś c ig u  d ru ż y n o w y m , medale, b rą 
zow e u z y s k a li W e in b e rg  w  t ró js k o -  
k u  o ra z  s ia tk a rz e .

W io ś la rs tw o : W  d w ó jk a c h  ze
s te rn ik ie m  osada p o lska  n ie m a l od 
s ta r tu  z a p e w n iła  sob ie  p ro w a d z ę  - 
n ie , n ie  o d d a ją c  go do  m e ty . W y 
n ik i :  1) P o lska  — 8;27,0, 2) ZS R R
— 8;49,1, 3) N R D  — 8;54,7.

W  d w ó jk a ć h  p o d w ó jn y c h  k o b ie t 
P o lk i S ta n k ie w ic z  i  B la s c h ts c h e -  
k o v itz  s p is a ły  się  n ie co  g o rz e j, z a j
m u ją c  c z w a rte  m ie js c e  z dużą  ró ż 
n ica  czasu w  s to s u n k u  do t r i u m f a 
to re k  w y ś c ig u  — w io ś la re k  ZSR R . 
W y n ik i :  1) ZS R R  — 6;39,5, 2)
N R D  — 6;43.4, 3) ZS R R  I I  — 6;53,2,
4) P o ls k a  — 7;04.8.

Ó s e m k i m ę żczyzn  (P o la c y  n ie  s ta r 
to w a l i) :  1) “W ę g ry  — 6;29,9,

K o la rs tw o : S ta r t  do  w y ś c ig u
d ru ż y n o w e g o  o d b y ł się w  czasie 
u le w n e g o  deszczu. Z a w o d n ic y  p o l
scy , m im o  k ra k s y  za raz  po s ta r  - 
c ié , z m ie js c a  w y k a z a li dużą  im  - 
c ja ty w ę , s ta ra ją c  się ja k  ^ n a js z y b 
c ie j d o jść  te  ze spo ły , k tó re  pusz -  
czoąo ze s ta r tu  p rz e d  n im i.  N ie  -  
s te ty , k ie d y  ju ż  k o la rz e  p o ls c y  w y 
w a lc z y l i  sob ie  p rzew a g ę , L is z k ie w ic z  
m ia ł  d e fe k t g u m y , w  w y n ik u  czego 
zespó ł N R D  w y s u n ą ł się na p ie rw 
sze m ie js c e . W y ś c ig  ro z e g ra n o  na 
tra s ie  114 k m .

W y n ik i :  1) N R D  — 3;08;36, 2)
P o ls k a  (G a b ry c h , K ró la k ,  L is z k ie -

w ic z , W ilc z e w s k i)  — 3;11;32, 3) 
m u n ia  — 3;12;35, 4) W ę g ry
3:14:12, 5) CSR - r  3;22;48.

L e k k o a t le ty k a :  w e  w t o r k o ^  ^
k o n k u re n c ja c h  le k k o a t le ty c z n y  , 
P o la k ó w  s ta r to w a ł je d y n ie  w«* j 
b e r  g  w  t ró js k o k u .  P o la k  n •UęS w —-----  lr \0*
n a jle p s z y  p ie rw s z y  s k o k , w  *■ -u.,, ■, t ....... . — . „rz?
ry m , m im o  p o d p a rc ia  się rę k ą  P ,9 
lą d o w a n iu , u z y s k a ł o d le g ło ść  * • * ,  
m . z a p e w n ia ją c ą  m u  b rą z o w y  m 
d a l. , - c r 8)

W y n ik i :  1) S zc z e rb a k o w  (Z » 1 ^  
— 15.09 m  (akad . re k . ś w ia ta ). , - .  
F r iś te r  (N R D ) — 14,73 m , 3) w e 
b e rg  — 14.59 m.

W  in n y c h  k o n k u re n c ja c h  
n ie  s ta r to w a li.  . « » i '

G rv  s p o r to w e : S ia tk ó w k a  
c z y z n : P o o f ia rn e j,  lecz  słabejIc z y z n : p o  o n a rn s .j, lecz .
ty c z n ie  g rze , P o la c y  p rz e g ra 1* .^ , 
re p re z e n ta c ją  B u łg a r i i  1 P .'._____ . .  Jutgarn 1:3 >‘ r r3.
6:15, 15:2, 6:15). 15 bm . P o la c y  a te
ja  z R u m u n ią  o c z w a rte  lu b  P %  
m ie jso e . In n e  w y n ik i :  ZSRR 
C h in y  3:0, CSR — R u m u n ia  3 “ . .

S ia tk ó w k a  k o b ie t:  P o lk i po 
c ie te j g rze  p o k o n a ły  B u łg a r ie  ^  
(15:13, 14:16, 15:8. 15:10). T y m  sam /
z d o b y ły  one  b rą z o w y  m eda lpoJsKa

luj««# 
52 (35:2",

T y m  sa m ym  P o la c y  z a ję li os ta te

K o s z y k ó w k a  m ę żczyzn : r o ' ej
p o k o n a ła  po  ż y w e j,  em ocjonuj*»  jj, 
g rze  re p re z e n ta c ję  C h in  69:52

n ie  w  f in a le  p ią te  m ie js c e ,
W  p o z o s ta ły c h  s p o tk a n ia c h_ i____ ł ,n.  , , „ 1p o k o n a ł C SR  48:41, a W ę g ry  ’ y. 

ro z s trz y g n ę ły  m im o  d w u  doa 
w e k  s p o tk a n ia  z B u łg a r ią .  „ „a l*  

K o s z y k ó w k a  k o b ie t:  CSR Po l{S,ut '  
P o ls k ę  52:25 (30:5), a ZS R R  f ieł f  
g a r ię  82:26 (47:10). P o lk i
o s ta te czn ie , p o d o b n ie  ja k  m ę z c "  
p ią te  m ie js c e . o0k

W  g im n a s ty c e  k o b ie c e j zespó ł
oU-i ubronfa) ci#» 7 nnwnriil

„S oc ja lizm  dem okra tyczny44 
—  oręż ideo log iczny podżegaczy w ojennych

i  p
4 lipca 1951 roku  organ za- 

eh od n io -be rliń sk ich  socjaldem o
k ra tó w  „T e le g ra f“  ukazał’ się 
opatrzony w ie lk im  nag łów kiem ; 
„M iędzyna rodów ka  socja lis tycz
na opow iada się za obroną w o j
skową przed groźbą ze W scho
d u !“

Tegoż dn ia gazeta „D ie  Neue 
Z e itun g “  — tuba W a ll S treet — 
zam ieściła przem ów ienie na
czelnego dowódcy tzw . a rm ii 
a tla n ty c k ie j — generała E isen
howera. W  przem ów ien iu tym  
E isenhow er ośw iadczył: „W olne 
na rody  w in n y  u tw o rzyć b lok. a- 
by  zapewnić obronę wolności 
przed ja w n ą  agresją k o m u n i
zm u“ .

Rzecz zrozum iała, że c a łk o w i
ta  n iem a l zbieżność w yrażeń w  
p rzem ów ien iu  am erykańskiego 
generała E isenhowera i w  rezo
lu c ji  m iędzynarodów k i p a rtii 
socja ldem okratycznych, nazywa 
jących  siebie socja lis tycznym i, 
n ie  jes t przypadkowa. Jeśli do
dać, te  am erykańsk i wysoki ko
m isa rz  w Niemczech, McCloy, 
m ó w ił m en to rsk im  tonem, iż 
n ie  w o lno w ięcej m arnować 
czasu, je ś li chodzi o przygoto
w an ia  do udzia łu  N iem iec w 
tak  zwanej obronie Zachodu, to 
stanie się rzeczą ca łkow ic ie  ja 
sną, że „kongres“  przyw ódców  
p raw icow ych  socja ldem okratów  
we F ra n k fu rc ie  nad Menem, k to  
r y  odbyw ał się w  dniach od 30 
czerwca do 3 lipca 1951 r., by ł 
im prezą podżegaczy w o jennych, 
urządzoną na rozkaz W a ll 
S treet, zgodnie z p lanam i ame
ryka ń sk ich  fa b ryka n tó w  bron i

P o tw ie rdza ją  to jednogłośne 
pochw ały, ja k ich  nie szczędzi 
te j zgrai prasa, reakcyjna. „So
c ja lis tyczna  m iędzynarodów ka

Wilhelm Pifíck
P rz e w o d n ic z ą c y  K C  N ie m ić e k ie j S o c ja lis ty c z n e j P a r t i i  Je d n o śc i

zbro jeń“  —  ta k  oto nazyw a ją  
szumnie ukazująca się w  ję z y 
ku  n iem ieck im  feażeta angielska 
„D ie  W e lt“  w  num erze z dn ia  
4 lipca, podkreśla jąc jednocze
śnie z radością: „T a k  w ięc, kon 
gres w a lczy ł przede w szystk im  
nie p rzeciw ko u s tro jo w i k a p ita 
listycznem u... lecz w  znacznie 
w iększym  stopniu p rzeciw ko 
kom un izm ow i radzieck iem u.“

W ychodzący w  B e rlin ie  za
chodnim  dz ienn ik  „Tagesspie- 
ge l“ , k tó ry  kroczy w  pierwszych 
szeregach prasy propagującej 
am erykańską w o jnę  przeciw ko 
socjalistycznem u Z w ią zko w i Ra
dzieckiem u, w  ten sposób oce
nia kon fe renc ję  fra n k fu rc k ą : 
„A p e l Schumachera, k tó ry  w e
zwał m iędzynarodów kę soc ja li
styczną do prowadzenia w a lk i 
przeciw  kom un izm ow i nie ty lk o  
w  słowach, ma szczególny w y 
dźw ięk w  obliczu fa k tu , że A -  
m erykan ie  zdecydowani są zor
ganizować s iły  m ilita rn e  dla za
bezpieczenia zdobyczy socja l
nych w  k ra ja c h  w o lne j demo
k ra c ji.“

I  tu ta j rów n ież zna jdu je  do
b itn y  w yraz  współzależność m ię 
dzy uchw a łam i fra n k fu rc k im i a 
p rzygotow aniam i am erykań
skich podżegaczy w o jennych do 
nowej agresji. W  zw iązku z 
tym  w a rto  wreszcie wspom nieć 
o jednym  jeszcze dz ienn iku  — 
„Neue Z iirc h e r Z e itun g “ . Pismo 
to w  num erze z dn ia  5 lipca 1951 
roku stw ierdza z ogrom nym  za
dowoleniem : „W e F ra n k fu rc ie  
wyszła na ja w  z całą w yra z is to 
ścią zm iana stanow iska soc ja li- 

| zmu m iędzynarodowego na a- 
[ ren ie  spo łeczno-politycznej. W

now ym  statucie, k tó ry  został 
uchw a lony bez specja lnych d y 
skusji w  p ierw szym  d n iu  obrad 
kongresu, n ie  słyszy się ju ż  fan 
fa r, naw o łu jących  do w a lk i k la 
sow ej“ .

Ten organ w łaśc ic ie li koncer
nów  stw ierdza następnie z w ie l
k im  zadowoleniem , że kon fe 
renc ja  fra n k fu rc k a  uważa re m i- 
łita ry z a c ję  „za decydu jący śro
dek zapobieżenia ka ta s tro fie  
św ia to w e j“ ,

A ug ust Bebel m aw ia ł: „Jeś li 
c łiw a lą  m nie  m oi w rogow ie , 
znaczy to, że na pewno pope łn i
łem  b łą d !“  Pochwały, ja k ic h  nie 
szczędzi m iędzynarodow a p ra 
sa w ie lk ic h  ka p ita lis tó w  G ćum - 
bachow i, M organow i P h ill ip -  
$owi, Schum achęrow i, Saragn- 
to w i i  spółce, świadczą , o ich 
ro l i posłusznych sługusów m ię
dzynarodowego kap ita łu . *

A ugust Bebel, ja k  każdy ucz
c iw y  działacz ruchu  robotn icze
go, uw aża ł ongiś pochw ały  ze 
strony ka p ita lis tó w  za obelgę, 
Obecnie re a kcy jn ym  przyw ód
com socja ldem okra tycznym  n ie 
zm iern ie  pochlebia, k iedy  moco
dawcy z W a ll S tree t i B anku 
Ang ie lskiego ok lasku ją  ich za 
„grzeczne“  zachowanie się, za 
odgryw anie  przez nich n ikczem 
ne j ro l i oszustów, tum aniących 
masy.

n
K on fe renc ja  fra n k fu rc k a  je 

dnom yśln ie uch w a liła  2 łipCa 
dek la rac ji; 0 szumnej nazwie: 
„Cele i zadania socja lizm u de
m okratycznego“ . C h a ra k te ry 
styczny d la  te j d e k la ra c ji je s t

fak t, że w  Jej 48 a rtyku ła ch  
słowo „m a rks izm “  spotyka się 
zaledw ie dwa razy. M arks izm  
zastąpiony został „socja lizm em  
dem okra tycznym “ . Podczas gdy 
w  okresie m iędzyw o jennym  i -  
deologowie I I  M iędzynarodów k i 
p rzyn a jm n ie j w  słowach uzna
w a li m arks izm , to w  de k la rac ji 
ko n fe re n c ji fra n k fu rc k ie j m a rk 
sizm został ostatecznie w y rz u 
cony za bu rtę . W  a rty k u le  11 
wstępu do d e k la ra c ji: „Cele i 
zadania socja lizm u de m okra ty 
cznego“  to  ostateczne wyrzecze 
nie się na u k i K a ro la  M arksa 
w yrażono następując5’m i sło
w a m i:

„S oc ja lizm  dem okra tyczny 
iest 'to  ruch m iędzynarodow y, 
k tó ry  n ie  .wymaga wcale skost
n ia łe j jednosta jności poglądów. 
N iezależnie od tego, czy prze
konan ia socja lis tów  w y p ły w a ją  
z założeń m arks is tow skich , czy 
z in ne j uzasadnionej analizy 
społecznej, czy też z zasad re l i
g ijn ych  lub  hum an ita rnych  — 
wszyscy on i dążą do jednego 
wspólnego celu: do u s tro ju  spra 
w ied liw ośc i społecznej, do w zro 
stu dobrobytu, do w o lności i  po
ko ju  na ca łym  św iecie“ .

Rzeczyw isty sens te j k ła m li
w ej de k la rac ji, w  m yśl k tó re j 
samo ju ż  uznanie h u m a n ita r
nych zasad zapewnia osiągnię
cie celu społecznego, w ypap la ł 
sekretarz generalny p a r ti i la - 
bourzystow sk ie j M organ P h il
lips. W  referac ie  o ro li „soc ja 
lizm u dem okratycznego“  _ w 
walce o pokój (ściślej m ów iąc 
— w  walce o w o jnę) ten w y 
tra w n y  agent ang lo -am erykań - 
sk ie j m iędzynarodów ki zbro jeń 
ośw iadczył: „Jeś li zbro jen ia  o- 
p ie ra ją  się na rów ności pono
szonych o fia r, mogą się one

przyczynić naw et do rozwoju 
socjalistycznego“ .

Nie w a rto  chyba w ięce j m ó
w ić  o ca łe j g łęb i m oralnego 
upadku przyw ódców  p ra w ico 
w ych socja ldem okratów . O tym , 
ja k  n isko upad li, św iadczy cho
ciażby fa k t, że na kongresie 
ham bursk im  I I  M iędzynarodów  
k i w  1923 roku  pa rtie  socja l
dem okratyczne pod naciskiem  
mas robotn iczych zmuszone b y 
ły  napisać w  swej rezo lu c ji: 
„K la sa  robotn icza zdoła zapew
nić t rw a ły  pokój w  tym  jedyn ie  
w ypadku , jeże li doprow adzi do 
powszechnego rozb ro jen ia  na 
lądzie, na m orzu i  w  po w ie trzu “ .

Można jednakże uważać za 
fa k t h is to ryczny, że żadna p a r
tia  socja ldem okratyczna nie pro 
w adz iła  w a lk i p rzeciw  k a p ita 
lizm ow i, p rzygotow ującem u a- 
gi*es5’w ną wojnę. W ręcz prze
c iw n ie , pa rtie  te — będąc czo- 
ło w y m i p a rtia m i rządow ym i; 
bądź też cz łonkam i k o a lic ji rzą
dowych w  Niemczech, A n g lii i 
F ra n c ji — pop ie ra ły  od radza ją
ce się koncerny i swą rozb ija c - 
ką p o lity k ą  pa ra liżow a ły  klasę 
robotn iczą — decydującą siłę 
w  walce przeciw ko w o jn ie .

Obecnie, w  odróżn ien iu  od 
1923 roku , burżuazja im p e r ia li
styczna w szystk ich  k ra jó w  nie 
może ju ż  pozw o lić  sw ym  agen
tom  w  obozie k lasy  robotn icze j 
— p ra w ico w ym  przywódcom  
p a rti i soc ja ldem okratycznych — 
na w ystępow anie przeciw ko m i-  
lita ry z m o w i i w o jn ie , nawet 
p rzy pomocy czczych frazesów. 
Panow ie generałow ie am ery
kańscy śpieszą się i dlatego po
pędzają przyw ódców  ¡socjalde
m okra tycznych w  ideolog icznym  
przygo tow yw an iu  mięsa a rm a t
niego. ,

D ek la rac ja  fra n k fu rc k a  za
w ie ra  szereg punk tów , k tó re
m ają w y jaśn ić  istotę pojęcia 
„de m okra c ji p o lityczn e j“ . Tak 
np. p u n k t „a “  a r ty k u łu  trzecie
go stw ierdza, że dem okracja  po
w inna  zapewnić każdem u „o -  
chronę jego życia przed ja k im 

k o lw ie k  aktem  sam owoli ze stro 
n y  państw a“ . A le  przecież n a j
bardzie j b ru ta ln y m  aktem  m ie 
szania się do życia osobistego 
obyw ate la  jes t zmuszenie go do 
udz ia łu  w  w o jn ie , prowadzonej 
w  im ię  in te resów  m agnatów  
przem ysłu wojennego. Toteż 
pu nk t ten jes t jedyn ie  pustym , 
k ła m liw y m  frazesem, ponieważ 
jednocześnie aprobu je  się zbro
je n ia  państw  im p e ria lis tycz 
nych, a masy pracujące podpo
rządkow u je  się sam owoli w ła 
śc ic ie li koncernów  w  przem yśle 
oraz rea kcy jn ych  generałów  — 
w  w o jsku.

P u n k t „b “  tegoż trzeciego a r
ty k u łu  uznaje gw arancję  „w o l
ności m yś li i  d ru ku , wolności 
na uk i i  nauczania, wolności 
zćzeszeń i  zebrań oraz praw a do 
s tra jk u “  za gw aranc ję  demo
k ra c ji, P u n k t ten pozostaje ró w 
nież w  ja sk ra w e j sprzeczności 
z p ra k ty k ą  po lityczną. W pań
stwach im peria lis tycznych , nie 
w yłącza jąc A n g lii — tego re 
klam owanego k ra ju  tzw . „so
c ja lizm u  dem okratycznego“  _ — 
bo jo w n icy  o pokój są prześla
dowani, ci zaś, k tó rzy  m a ją  od
wagę w ystępow ać o tw arc ie  
p rzeciw ko prowadzonej przez 
W a ll S treet po lityce  rozpę tyw a
nia w o jny , ponoszą ciężkie s tra 
ty  m ateria lne , pozbawia się ich 
pracy, a częstokroć wolność) 
osobistej. O to ja k  w yg ląda w o l
ność m yś li i  d ru k u  np. w  N iem 
czech zachodnich: w  ciągu je d 
nego roku  po rąz d ru g i ju ż  zam
kn ię to  na 90 dn i wszystkie p i
sma kom unistyczne, a ich d ru 
karn ie  opieczętowano. P rzyp isy
wane gazetom kom unistycznym  
„przestępstw o“  polega na tym . 
że, ja k  s tw ierdza m otyw ac ja  za
rządzenia w  te j spraw ie, ośm ie
l i ły  się one naw o ływ ać do u - 
dz ia łu  w  re ferendum  ludow ym  
przeciw ko re m ilita ry z a e ji i o 
zawarcie tra k ta tu  pokojowego z' 
N iem cam i jeszcze w  1951 roku.

Z w y k łą  kp iną  jest rów nież 
p u n k t „w "  tegoż a rty k u łu  trze 
ciego. P u n k t ten zaw iera cyn icz

ne tw ie rdzen ie , ja ko b y  demo
k ra c ję  gw aran tow a ła  „reprezen
tac ja  ludow a, w yb rana  w  w o l
nych, powszechnych, rów nych 
i ta jn ych  w yborach “ . Saragato- 
w ie, G rum bacbow ie , p h ill ip s o -  
w ie  i  Schum acherow ie ośm ie la
ją się pisać o tym  w  c h w ili, 
gdy w  k ra ja ch  swych spreparo
w a li oszukańczą o rdynacje  w y 
borczą, przekszta łca jącą w ię k 
szość w  mniejszość.

W ystarczy tych  k ilk a  p rz y k ła 
dów” aby w ykazać demagogicz
ną is to tę  a rtyku łów ; o „dem o
k ra c ji po lityczn e j", ja ko  je d 
ne j z podstaw „soc ja lizm u de
m okra tycznego“ , oraz c a łk o w i
tą rozbieżność m iedzy frazeo lo
gią tych  a rty k u łó w  a rzeczy
w istością.

I I I

Dziew ięć innych  a rty k u łó w  
.poświęcono „de m okra c ji gospo
darcze j“ . W tych dziew ięciu a r 
tyku ła ch  nie zna jdu jem y ani 
jednego słowa o w yw łaszczeniu 
m onopolistów . W ręcz przeciw 
nie. w  a rty k u le  p ią tym  podkre
śla się ca łk iem  w yraźn ie , że 
„socja lis tyczne planow anie nie 
wym aga k o le k ty w iz a c ji w szyst
k ich środków  p ro d u k c ji“ . W szy
stk ie  te rozważania stanow ią je 
dyn ie nędzną parafrazę tego, 
co w yp is y w a li przyw ódcy so
c ja ldem okra tyczn i — w  celu o- 
szukania mas — w  la tach d w u 
dziestych pod postacią haseł 
„de m okra c ji gospodarczej“ , „zo r 
ganizowanego ka p ita liz m u “  i 
innych tym  podobnych bzdur. 
W  roku  1927 na zjeżdzie w  K i-  
lo n ii H ilfe rd in g  ośw iadczy! 
wszem wobec: „P rzed naszym 
pokoleniem  stoi zadanie — przv 
pomocy państwa, p rzy pomocy, 
świadomego regu low ania  spo
łecznego przekszta łc ić tę gospo
darkę. zorganizowaną i k ie ro 
waną przez kap ita lis tów , w  go
spodarkę k ie row aną przez pań
stwo dem okra tyczne“ .

Kongres N iem ieckich  Z w ią z 
ków  Zawodowych, k tó ry  odby ł

się w  tym że roku  w  H a m b u rg
b iorąc za pu nk t w y jśc ia  ten ^ 
czerpnięty z bernste inow sk’ 
teo ry je k  frazes o zorganizO_w -  
nym  kap ita lizm ie , postaw ił k r ^  
kę nad i, s tw ie rdza jąc: „D en^g 
kra tyzac ja  ekonom ik i 
się stopniowo, w  m ia rę  c° rsjg 
w yra źn ie j zm ienia jące j 
s tru k tu ry  kap ita lizm u , 
kra tyzac ja  eko no m ik i prowa 
do socjalizmu*

Panow ie, k tó rzy  b y li ab.tor»'
m i d e k la ra c ji pt. „Cele i z;ad»'
nia socja lizm u dem okratycz1̂ ,  
go“  ani jednym  naw e t slob1
nie za jąknę li się na tem at
k ru c tw a  tak  zwanej te o rii
ganizowanego kap ita lizm u . * - y  
c iw n ie  us iłu ją  oni znów fU ,

p rzf
P

pomocy podobnych oszU“ J,ać 
czych m anew rów  powstrz)' |  
masy robotnicze od w a lk i o 
c ja lizm . A r ty k u ł czw a rty  $ 
pu stw ie rdza : „W  n ie k tó ry ^  
k ra jach  założono fundam®- -

net*społeczeństwa s o c ja l is ty c z n y  
Z n ik a  tam  z ło ,  tkw iące  w  b
ju  kap ita lis tycznym , 
społeczeństwem o tw ie ra ją  
nowe m ożliw ości“ . , j,-

D ia całej dek la rac ji, PpcLćy 
nie ja k  dla wszystk ich przeI !e<iß"
w ień, wygłoszonych na
re n c ji f ra n k fu rc k ie j,  jes t n»c ¡e 

nig? -charakterystyczne , że n*6^  
nie m ów i się w  n ich w y ra j „
i jasno, k tó ry  k ra j jest
w zo row ym  k ra je m  „ s o c ja l i^ j
dem okratycznego“ . N ie
w ą tp liw ośc i, że ma się tu  P',r z« '
de w szystk im  na m yś li Ans , 
gdzie od r. 1945 pa rtia  la b o u r^  
stowska decyduje o skłaa,t, 
rządu. A le  podczas gdy ucz®’e) 
n icy kon fe ren c ji fra n k fu rc c y  
w yśp iew yw a li hym n y  P°c'1'L,y 
ne na cześć „soc ja lizm u de & j  
kra tycznego“ . k rępu jąc  sić PVej 
tym  w ym ien ić  A ng lię , w san0z' 
A n g lii zarysow a ły się ostre f  „'Ł nil
dźw ięk i w  łon ie  p a r ti i l a . L  
rzys tow sk ie j ’ na tem at 
m ów p o lity k i wewnętrzne.) \

ro*’C
z»'

gran icznej rządu labourzyst° 
ski ego.

(Dokończenie na str- ^
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Q iło p i m eldują P rezydentow i RP 
o sw ych zobow iązaniach  

w  p lanow ym  skupie zboża
ff) C h łop i z w ie lu  grom ad ca- i 

łego k ra ju , nadsyła ją  do P rezy- j 
denta RP, tow . Bolesława B ie - , 
ru ta , lis ty  i  depesze, w  k tó rych  
w yraża ją  uznanie dla Rządu za 
W ydanie dekre tu  o p lanow ym  
skupie oraz donoszą o podję
tych  zobowiązaniach p rzedter
m inow e j i ponadplanowej sprze 
dąży zboża.

„M y , ch łop i grom ady Smo- 
szew w  pow. K ro toszyn — czy
tam y w  jedne j z depesz —  m e l
du jem y Ci, O byw a te lu  P rezy
dencie, że jesteśm y św iadom ;

zadań, sto jących przed wsią 
P o lsk i Ludow e j w  a k c ji skupu 
zboża. W  pe łn i doceniam y tro 
skę Rządu Ludowego o zapew
nien ie  Chleba masom p ra cu ją 
cym  i  zobow iązujem y się do ło
żyć wsze lk ich starań i  sił, aby 
grom ada nasza w y p e łn iła  swe 
zobow iązania do dn ia 30 sie rp
nia  1951 r.

W  odpow iedzi na a w a n tu rn i
czą p o litykę  im p e ria lis tó w , dą
żących do rozpętan ia now e j 
rzezi i  u ja rzm ie n ia  lu d ó w  m iłu 

jących pokój, w zm acn iam y nasz 
sojusz z klasą robotniczą, de
k la ru je m y  swą w o lę  w a lk i o 
pokój i  p lan 6- le tn i“ .

K ilk a  lis tó w  nadesła li m a ło- 
i  ś red n io ro ln i ch łop i z gm iny  
K ad łub ia , w  pow. Ż ary . W y ra 
żają on i wdzięczność dla  Rzą
du RP za spraw ied liw e  u regu
low an ie skupu zboża.

C h łop i —  au torzy lis tó w  p rzy 
rzeka ją  P rezydentow i RP, że 
wyznaczone im  ilośc i zboża 
sprzedadzą ja k  na jw cześnie j.

W Nowej Hucie powstaje olbrzymi warsztat 
konstrukcji stalowych

( 9  Zgodnie z zobowiązaniem, ! 
po d ję tym  na wieść o p rzed te r
m in ow ym  u ruchom ien iu  hu ty  
„Częstochowa“ , budowniczow ie 
kom b in a tu  przem ysłowego No
w a H u ta  spotęgowali w y s iłk i w  
celu przedterm inow ego u rucho
m ien ia  p ierw szych ob iektów  
p rodukcy jnych ) Jednym  z nich 
będzie w arszta t do p ro d u k c ji 
k o n s tru k c ji sta lowych, k tó ry  
u ruchom iony zostanie na trzy 
m iesiące przed term inem .

O lb rzym i ten ob ie k t przem y- 
, s łow y, o kuba tu rze  około 
■ 100 tysięcy m e tró w  sześcien
nych, w ykańczany jes t obecnie 
w  stanie surow ym . Już w  n a j
bliższych dn iach ek ipy  be ton ia 
rzy  i  zb ro ja rzy  p rzystąp ią  do 
zakładania fundam entów  pod 
w ie lk ie  ob ra b ia rk i, k tó re  obec
nie nadchodzą. Jeszcze w  tym  
roku  rozpoczną one pracę, p rzy 
śpieszając tem po budow y kom 
bina tu .

N ow y, w ie lk i w a rsz ta t p ro 
d u k c y jn y  obs ług iw any będzie 
g łów n ie  przez m łodzież. M łodzi 
ślusarze i  tokarze —  członko
w ie  brygad ZM P -ow skich , k tó 
rzy  w  Now ej H ucie  w yu czy li 
się zawodu, sk ie row an i zostali 
do specja lnych szkół, b y  tam  
pogłębić swą wiedzę i  dośw iad
czenie oraz zdobyć najwyższe 
k w a lif ik a c je  fachowców.

Produkujemy szkło piankowe-nowy 
doskonały i łani materiał budowlany

(f) 7,9 opracowanie po raz 
p ierw szy w  Polsce oryg inalnego 
sposobu p rodukow ania  szkła 
P iankowego metodą ciągłą i  zre
a lizow anie te j m etody w  prze
myśle, przyznana została nagro
da Państwow a I I  stopnia d r inż. 
Leonow i W inogradow ow i, inż. 
Z ygm un tow i D om ańskiem u i 
inż. Janow i Chm ieleńskiem u.

P rzys tąp iliśm y iuż  do p ro d u k 
c j i  szkła p iankowego na skalę 
przem ysłową, Szkło piankowe, 
Produkowane ca łkow ic ie  z su
row ców  k ra jo w ych , ze szkła i

m a te ria łó w  p ianotw órczych — 
posiada doskonałe w łaściw ości 
te rm oizo lacy jne, używane jest 
do izo la c ji akustycznej oraz bę
dzie szeroko stosowane W bu 
dow n ic tw ie , ja ko  bardzo w y 
trzym a ły  i  le k k i m a te ria ł kon 
s tru kcy jn y .

P rod ukc ja  szkła piankowego 
—  nowego m a te ria łu , k tó ry  ju ż  
n ied ługo znajdzie szerokie zasto
sowanie w  w ie lu  dziedzinach 
naszej gospodarki, w  dużym  sto
pn iu  w p ły n ie  na znaczną obn iż
kę kosztów w  bu dow n ic tw ie  o

raz un iezależni nas od im p o rtu  
w ie lu  surowców.

Szerokie zastosowanie zna j
dzie szkło p iankow e rów n ież w  
ch łodn ic tw ie . Będzie ono dos
kon a łym  m ate ria łem  izo la cy j
nym  zam iast dotychczas używ a
nego ko rka , m a te ria łu  im p o rto 
wanego i  bardzo kosztownego.

D z ię k i p ro d u k c ji szkła p ian 
kowego budow n ic tw o nąsze u - 
zyska w ie lk ie  oszczędności. Z 
m a te ria łu  tego produkow ane bę 
dą poszczególne elem enty b u 
dynków .

iVq m a r g in e s ie

W  em igracyjnym  półśw iatku
W  tym  samym czasie, k iedy  

Zasądzeni dziś zd ra jcy  narodu 
Polskiego „ t r u d z i l i “  się w  k ra ju  
zbiera jąc in fo rm ac je  szpiegow- 
skie — ich kam rac i na em igrac ji 
b y ł; nie m n ie j „u tru d z e n i“ . W 
■Wytwornym apartam encie w  
L lon te -C a rlo  „znosiła  tru d y  e- 
m ig ra c ji“  w dow a po „zasłużo- 

I  n y m “ R ydzu-S m ig łym .
„W ie lka  dama, przedtem  bo- 

ttota i  noszona na rekach  — p i-  
' sze o n ie j ze szczerym współczu

ciem  reakcy jna  francuska „A u 
ro rę “  — ciężko znosiła tru d y  e- 
m igranck iego życia. U czyn iły  z 
n ie j one skąpą, skłonną do czę- 

j  stych w ybuchów  gn iew u egoist
ką. W ieczory spędzała zw yk le  
to kasynie gry. Rozpaczliw ie  
Walcząc ze starością używ ała  
n a rko tykó w . L u b iła  chw a lić  
*ię  sw ym  doskonale zaopa
trzonym  barem  dom ow ym ".

T ak  w ięc: kasyno g ry , w y 
tw o rn y  apartam ent, elegancka 
■willa w  Cannes, flaszeczki z 
N arkotykam i, ga tunkow e w ódki, 
b iżu te ria  i  w a lu ty  — oto deko
rac ja  i  re k w iz y ty  niezbędne i 

l typow e dla  dram atu , ja k i się tu 
rozegrał. Jest to bow iem  d ra 
m a t p raw dz iw ie  „e lita rn y " :  
Namordowana została R ydz-Ś m i- 
glowa, zamieszana jest córka 
Andersa i jego zięć — p u łk o w n i- 
Lostwo Romanowscy.

To do n ich  w łaśnie należy 
■wspaniała w illa  w  Cannes choć 
Wg. „Ce so ir“  „ź ród ła  ich u trz y 
m ania są jeszcze m n ie j określo
ne, n iż  ich  zajęcia". Oboje Ro
m anowscy są oczyw iście bardzo 
eleganccy, co cytowana ju ż  „A u 
ro rę “  podkreśla z zachwytem , 
jednak naw et ona nie może 
Przemilczeć, że „ro la  ich w  ca
łe j spraw ie jest, przyznać trze 

ba, dwuznaczna. P rzyzw ycza je
n i w idyw a ć Rydzowa po k ilk a  
razy dziennie nie okazali żad
nego n iepoko ju  z powodu je j 
znikn ięcia . P rzeciw n ie  nawet, 
Romanowska wszędzie rozpo
w iada ła , że p rzy ja c ió łka  w y je 
chała do W łoch, choć doskonale 
w iedzia ła , że Rydzowa nie do
sta ła  w izy.

P łk . Rom anowski —  zmuszo
na jes t przyznać „A u ro rę “  — 
właśnie w  czasie gdy zbrodn ia  
została w y k ry ta  i  by t po trzeb
ny dla  złożenia zeznań, w y jecha ł 
nagle do Paryża. Z p u nk tu  w i
dzenia praw dziw ośc i zeznań 
tych  k ilk ą  d n i mogło m ieć duże 
znaczenie".

W okó ł spraw y zaczął się k o 
row ód k ła m s tw  i  sprzeczności. 
P o ja w ił się now y „p rz y ja c ie l“  
Rydzowej —- znany zausznik 
Andersa —  n ie ja k i Nassalśki 
—  i w raz  z rodz inką  „b ia łego 
kon ia “  w y k ła m y w a li się na 
w szystk ie  strony.

„W szystk ie  te kłamstwa —  
pisze „H u m a n ite " —  zd a ją _ się 
jasno wskazywać, że zarówno  
córka  i zięć generała Andersa, 
ja k  i  Nassalski zna ją tajemnice, 
m orderstw a. U s iłu ją  on i s tw o
rzyć sobie a lib i, ale te w yuczo
ne na pamięć h is to rie  m ają zbyt 
w ie le  dz iu r i  stąd sprzeczności 
w  zeznaniach...“

„T o  spraw a dużo ba rdz ie j 
skom plikow ana, n iżby się zda
w a ło  — podchw yciła  cała prasa 
francuska w yznan ie jednego z 
n ice jsk ich  do s to jn ików  p o lic y j
n y c h —: Bóg jeden w ie  dokąd 
może nas zaprow adzić docho
dzenie...“

Nie ma obaw y —  n ie  dopro
wadzi nigdzie. W  k ry tyczn e j 
c h w ili sam generał Anders z ja -

| w i ł się bow iem  w  N icei. Z w ła 
dzam i rozm aw ia ł k ró tk o : swój 
swego zrozumie. Już ca łk iem  
fo rm a ln ie  p o lic ja  o trzym a ła  za
kaz „m ieszania có rk i i  zięcia ge
nerała do te j a fe ry “ . P an i Ro
m anow skie j ta tuś zakazał ja 
k ic h k o lw ie k  w ynurzeń. Dozorcy 
domu, w  k tó ry m  m ieszkała R y 
dzowa dano do zrozum ienia, że 
ma m ilczeć ja k  głaz, a g a d a tli
w a służąca Rydzowej w y jecha ła  
do W łoch „odw iedz ić  chorą k u 
zynkę“ ...

Dochodzenie nie doprowadzi 
nigdzie, bo go wcale n ie  będzie, 
ale ów  szanowny p o lic ja n t z N i
cei m y li się, gdy m ów i, że nie 
w ie  dokądby doprow adziło  do
chodzenie.

Bo „n ie  m am y na jm n ie jszych  
w ą tp liw o śc i —  pisze słusznie 
„H u m a n ite “  —  że dochodzenie 
to doprow adziłoby do samego 
Andersa, do jego szpiegów du 
jego p row okatorń io , k tó rzy  u - 
w i l i  sobie gniazdo na La zu ro 
w y m  W ybrzeżu. O to dlaczego 
po lic ja  nasza okazuje się tak  
n ieudo lna w  poszuk iw an iu  m or 
de rcy!“

K tó ry k o lw ie k ' z w ym ien ionych  
w te j aferze je s t m ordercą — 
test obojętne. W arto  jednak 
podkreślić, że bagno m ora lne i 
zgn ilizna, k tórego p rzyk ład  da- 
h  nam  zeznania oskarżonych w  
n iedaw nym  procesie szpiegów i 
dyw ersan tów  w  W arszaw ie — 
jest ob jaw em  powszechnym 
wśród re a k c ji em ig racy jne j.

Na Lazu row ym  W ybrzeżu czy 
w  m elinach szpiegowskich an
glosaskich ambasad w  W arsza
w ie  —  wszędzie gdzie zdrada 
Ojczyzny —  to zw yrodn ien ie  i 
b rud. U K .

15 i 16 bm występy 
zespołu im. Aleksandrowa 

w Warszawie
(f) Po ogrom nych sukcesach 

odniesionych w  ca łym  k ra ju  
Zespół P ieśni i  Tańca A rm ii 
Radzieckie j im . A leksandrow a 
po w ró c ił dn. 13 bm. do W a r
szawy.

Z n a ko m ity  zespół da w  dn. 
15 i 16 bm. na ko rtach  CW KS 
pożegnalne w ystępy przezna
czone dla najszerszych mas pu 
bliczności.

Konferencje sierpniowe 
nauczycielstwa

(d) Przed przystąp ien iem  do 
pracy w  now ym  ro k u  szkolnym  
1951-52 podobnie, ja k  w  la tach 
ub ieg łych nauczycie ls tw o zbie
rze się na kon fe renc jach  s ie rp 
n iow ych , aby podsum ować w y 
n ik i p racy w  ub ieg łym  roku  
szkolnym  oraz om ów ić zadania 
na now y rok.

Nauczycie lstw o szkół ogólno
kszta łcących odbędzie 2-dn iow e 
pow ia tow e kon fe renc je  w  dniach 
od 25— 29 bm. Praca w ych ow a w 
cza, prowadzona w  szkołach, w 
p laców kach ośw iatow ych oraz 
w  czasie zajęć pozaszkolnych, 
ja k  rów n ież ro la  Z M P  i  o rg an i
zacji harcei-skiej om aw iane bę
dą na tych  kon fe renc jach  w 
oparc iu  o wskazania V I  P lenum  
K C  PZPR i  w y tyczne  zaw arte 
w  przem ów ien iu  Prezydenta 
RP Bolesława B ie ru ta  na 
I I I  Z jeździe Z w iązku  Zaw odo
wego Nauczycie lstw a Polskiego.

Rejonowe kon fe ren c je  na 
uczyc ie li szkól zawodowych, po
święcone ty m  samym zagadnie
n iom  odbędą się w  ca łym  k ra 
ju  w  dniach 25 i  27 bm.

Dalsza zniżka cen 
na niektóre warzywa
Od 16 bm. nas tąp i w  całym  

k ra ju  dalsza zniżka cen na n ie 
k tó re  w arzyw a.

I  ta k  np. po m id o ry  kosztować 
będą od 16 bm .: od 1 z ł 90 gr 
do 2 z ł 70 g r za k ilog ra m , a ka 
pusta —  od 50 g r do 65 g r za 
k ilog ra m . (e)

Rozpoczynamy produkcję 
tranu leczniczego

(f) W  na jb liższym  czasie roz
poczniem y m asową p rodukc ję  
tra n u  leczniczego z w ą tro b y  do r
sza.

T ra n  leczniczy p ro d u k c ji 
k ra jo w e j n ie  będzie pod żadnym  
względem  ustępow ał tra n o w i 
dotychczas im portow anem u. W 
przysz łym  ro ku  p ro du kc ja  tego 
cennego środka leczniczego 
wzrośnie 3 -k ro tn ie  w  po rów na
n iu  z bieżącym  rokiem .

Młodzi oficerowie Ludowego Wojska
(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  ..T R Y B U N Y  L U D U *}.

j nam trudno. Jestem teraz sam 
! oficerem. Przykład mych prze- 
I łożonych w szkole pomoże mi 
| w  pracy nad wychowaniem  
kadr żołnierskich, gotowych do 
obrony naszej ojczyzny przed 
wrogimi zakusami.

Powaga panuje w  grupie mło
dych oficerów, zebranych w po
bliżu trybuny, na którą wczoraj 

I wstępowali kolejno ósemkami 
j  jako podchorążowie, aby zejśfr 
|ju ż  jako podporucznicy. Ktoś 
I przyniósł ostatnie gazety. G ło- 
I wy w nowiutkich czapkach z 
j gwiazdką na otoku pochylają 
i się nad wiadomościami z toczą
cego się w Warszawie procesu 
szpiegów i dywersantów, którzy 
działali w  wojsku.

Nienawiść i pogarda dla 
sprzedawczyków

Odraza i nienawiść —  oto tr* 
czucia, jak im i młodzi absolwen
ci szkoły darzą szajkę sprze
dawczyków. Młodzi oficerowie 
wojsk samochodowych mówią z 
nienawiścią o agentach dolara 

| i funta, którzy chcieli wbić klin  
pomiędzy Wojsko Polskie a A r
mię Radziecką, chcieli przekre
ślić j zburzyć polsko _ radziec
kie braterstwa broni, scemento- 
wane wspólnie przelaną krw ią. 
Mówią o potrzebie zaostrzania 
czujności na próby dywersji i  
szpiegowską działalność wroga.

Przez zalany słońcem dziedzi
niec koszarowy przejeżdża ko
lumna ciągników artyleryjskich.

Wojsko Polskie nowocześnie 
wyposażone pod względem tech
nicznym, mające wśród swych 
kadr oficerskich również absol
wentów Oficerskiej Szkoły 
Samochodowej wiernych synów 
ludu pracującego, dla których  
najwyższym nakazem jest m i

W  grup ie  m łodych, opalonych 
ludz i, w  jednakow ych  „p rosto  
spod ig ły "  m undurach o fice r
skich w ybucha śm iech. To ppor. 
D ąbrow sk i opow iedzia ł ja k  w e
zw any rano do przełożonego za
m e ldow a ł się z przyzw ycza jen ia  
ja k o  sie rżant podchorąży.

—  I  pomyśleć, że to on jes t 
je d n ym  z p rym usów  szkoły — 
śm ie ją się ko ledzy —  a nie  zna 
się na dystynkc jach .

W  środku koszarowego dzie
dzińca stoi jeszcze zm ontowana 
na czterech ciężarówkach, p rz y 
stro jona b ia łoczerw onym i i 
czerw onym i fla g a m i trybun a . 
W czoraj w łaśn ie  E dw ard  D ą
b ro w sk i i  jego ko ledzy na te j 
tryb u n ie  p rom ow an i zosta li na 
oficerów .

Złączeni umiłowaniem 
L u d o w e j Ojczyzny

W  dn iu  5 s ie rpn ia  1951 ro ku  
O fic e rs k a . Szkoła Samochodowa 
wzbogaciła s iły  naszego ludow e
go w o jska  o nową kad rę  m ło 
dych, doskonale wyszko lonych 
dowódców.

P rzysz li tu  dwa la ta  tem u z 
różnych stron k ra ju , ze w s i i  
m iasta. P rzyszedł Eugeniusz 
B rzeziński, syn gó rn ika , e m i
g ranta  z F ra n c ji, M ieczysław  
S uprynow icz, syn m ałoro lnego z. 
B ia łostocczyzny, E dw ard  Pa
w łow sk i, syn rob o tn ika  z P u 
ław , Józef Bochenek syn m a ło 
ro lnego chłopa spod K rakow a .

P rzysz li m łodzi ludzie , ju ż  po 
w o jn ie  pow o łan i do służby w o j
skowej i  tacy ja k  na p rzyk ład  
tow . M ana j —  żo łn ie rz I I  A r 
m ii W P, m ający za sobą bo jo w y 
szlak od W is ły  do Łaby.

W szystkich jednak —  tych 
spod ch łopskie j strzechy, z fa 
brycznych  ha l, tych  z b o jo w ym i 
odznaczeniam i fro n to w y m i ł  
tych , k tó rych  m un du r zdobił 
Z M P -o w sk i znaczek, lu dz i o róż 
nym  poziom ie w iedzy i  uśw ia 
dom ienia politycznego, łączyło  
g łębokie um iłow an ie  Ludow e j 
O jczyzny, łączyła sefdeczna n ie 
naw iść do tego, co zmuszało ich 
rod z in y  głodować i  żyć w  nędzy

przed w o jną , do tego, co zabra
ło im  b lisk ich  podczas w o jn y . 
Łączyła  ich  w o la  n ieug ię te j w a l
k i o to, by  ju ż  n igd y  n ie  w ró c i
ły  tam te  la ta , łączy ła  ich  w a lka
0 lepszą, jaśnie jszą przyszłość 
d la  siebie, swych rodzin , dla 
w szystk ich  lu d z i p racy w. Polsce
1 na świecie.

—  Chcia łem  iść do szkoły o f i
cerskie j —  m ów i ppor. D ą b ro w 
s k i —  chcia łem  ja k o  o fice r s łu 
żyć swej Ludo w e j O jczyźnie, bo 
świeżo jeszcze m ia łem  w  pam ię
ci obszarniczy m a ją tek  Parczew 
pod G rójcem , brudne, nędzne 
czw oraki, gdzie szkołą by ło  m i 
gno jow isko, gdzie ojciec m ój, 
ko łodz ie j, s tra c ił zdrow ie i życie 
na robocie d la  pana. Od p ie rw 
szej c h w ili pobytu w  szkole, od 
pierwszego w y k ła d u  poczułem, 
że w yb ra łe m  dobrą drogę.

— Polska Ludow a położyła 
kres nędzy i  bezrobociu. N ik t  
dzis ia j, ta k  ja k  przed w o jną  m ój 
ojciec, n ie  m usi szukać chleba 
na tułaczce — opow iada ppor. 
B rzezińsk i syn em igran ta  z 
F ranc ji, gó rn ika . —  W iedzia
łem, że zdobyczy mas p ra cu ją 
cych naszego k ra ju  m usim y 
czu jn ie  strzec przed zakusami 
w roga i  dlatego z radością p rzy 
ją łem  sk ie row anie  do szkoły o f i
cerskie j. C iężko m i by ło  trochę 
z początku, ale przecież n ie  b y 
łem  tu  zdany ty lk o  na własne 
siły.

ZMP-owskie „piątki" 
szkoleniowe

Przełożeni szkoły i  w y k ła d o w 
cy, o fice row ie , na k tó rych  p ie r
siach w id n ia ły  w ysok ie  bojowe 
odznaczenia po lskie  i  radziec
k ie  zdobyte w  ognju w a lk i z fa 
szyzmem, pom og li m łodym  k a n 
dydatom  na o fice rów  rea lizo 
wać ic h  m arzenia i  pragnien ia . 
Pomogła organizacja Z M P -o w - 
ska, k tó re j trzon  s tan ow ił s ta r
szy roczn ik  podchorążych.

— W krótce  po rozpoczęciu 
n a u k i ruszyła  z m iejsca samo
pomoc koleżeńska —  opowiada 
ppor. Suprynow icz —  p rz y ję li
śmy system „p ią te k “  szkolen io

wych. Każdą z nich (kierow ał 
kolega mający najlepiej/ opano
wany jakiś przedmiot. ’Motorem  
działania „piątek“ b y ł oczywi
ście zarząd batalionowy ZM P.

Średnia ocena egzaminów koń
cowych —  powyżej, czwórki —  
oto w yn ik i ZM F-aw skie j robo
ty w  zakresie san-opomocy ko
leżeńskiej w  nauce.

Zawiązana przed dwoma laty  
organizacja ZM P-ow ska objęła 
do chw ili promocji nieomal 100 
procent podchorążych —  a dziś 
oficerów. W ielu  z nich ja k  na 
przykład podporucznicy Dąb
rowski, Pawłowski, Bochenek, 
Suprynowicz, wstąpiło w  szkole 
do partii.

„Rewolucja" w rodzinie 
Bochenków

Ppor. Bochenek--^ jak  mówią
—  w  okresie pobrytu w  szkole 
zmienił miejsce urodzenia. Szedł 
do szkoły jako syn małorolnego 
chłopa z Krzesłajwic pod K ra 
kowem, tamże urodzony i w y
chowany. Kończy zaś szkołę ja 
ko syn robotnika powstającego 
tam kombinatu Nowa Huta. 
Przez dwa lata na lichej ziemi! 
Bochenkowej „ojcowizny“ w y-' 
rosły zabudowania nowego m ia-i 
sta. Bóchenek-syn zdobył o fi
cerski stopień w  wojsku. Niei 
bez wzruszenia opowiada o tym* 
ppor. Bochenek. I  nie ma siej 
czemu dziwić —  takiej „rewo-' 
lucji" nie przeżyło żadne z da-f 
wttych pokoleń Bochenków.

—  Pamiętam ja k  ojciec opo-i 
wiadał m i ó okresie, kiedy sami 
był w  wojsku. Jak drżał przed 
wciąż nowymi pomysłami pa
nów poruczników czy kapitanów  
sanacyjnej k lik i. No, cóż 
przed wojną w  cywilu, czy w  
wojsku, była dla człowieka pra
cy jednaka sytuacja. Tam  gnębił 
go kapitalista, obszarnik tutaj
— synkowie wielkopańscy. P a
trzę teraz na przyjacielski, ser
deczny stosunek pomiędzy o fi
cerem a żołnierzem. Dzięki te 
mu właśnie, dzięki życzliwej 
pohiocy naszych przełożonych i

łość Ojczyzny —  skutecznie i  
pewnie^stoi na straży naszego 
pokojowego, socjalistycznego bu 
downictwa, na straży naszej 
niepodległości.

K R ZY S Z T O F  S T R Z E LE C K I
Nowe przedszkole warszawskie

W  osiedlu W arszaw skie j S pó łdz ie ln i M ieszkan iow ej na M oko tow ie  o tw a rto  osta tn io  nowe 
przedszkole d la  140 dzieci. Na zd jęc iu : dzieci na dziedzińcu nowego przedszkola

F o to  C A F

143 rohofnikóiw-dyrektorami POM-ów
(f) 14 bm. zakończył się w 

Centralnej Szkole P O M  i  spół
dzielczości produkcyjnej w  U r 
synowie kolejny kurs dla dy
rektorów POM , który trw a ł od 
połowy kw ietn ia br. Kurs ukoń
czy ły  143 osoby. Nowi dyrekto
rzy  —  to w  olbrzymiej większo
ści pracownicy PO M -ów , a 
więc do niedawna traktorzyści, 
brygadziści, mechanicy, którzy 
w y ró ż n ili się w pracy postawą 
ideową i zdolnościami organiza
cyjnymi. Pozostałą część absol
wentów kursu stanowią robotni
cy przemysłowi, którzy do U r
synowa przyszli wpróst od w ar
sztatów prący. *

Nowi dyrektorzy P O M -ów  po
dejmują z zapałem swoje odpo
wiedzialne zadania. W  czasie uro 
czystego zakończenia kursu o 
zadaniach tych szeroko m ówił 
wiceminister rolnictwa —  Bo- 
dalski. podkreślając, że do n a j
bardziej aktualnych zadań na
leży umocnienie gospodarcze 1 
organizacyjne istniejących spół
dzielni, rozszerzenie pomocy 
P O M -ów  dla mało i średnio
rolnych gospodarstw indywidu
alnych, wzmóćnienie więzi po
między członkami spółdzielni 
produkcyjnych i  chłopami, go
spodarującymi indywidualnie 
oraz pomoc w  organizowaniu 
spółdzielni produkcyjnych.

Zaopatrzenie rynku
(t) W  obecności przedstawicie

li M inisterstwa Handlu W ew 
nętrznego odbyła sie ostatnio w  
Łodzi krajow a narada aktywu  
gospodarczego Centrali Handlo
wej Przemysłu Papierniczego 
poświęcona omówieniu stanu 
przygotowań centrali i detalicz
nego aparatu dystrybucyjnego 
do nowego roku szkolnego.

Jak wynika z toku obrad, w

w artykuły szkolne
roku bieżącym zaopatrzenie u -  
czniów i szkół w  artykuły szkol
ne będzie znacznie lepsze niż w  
latach ubiegłych, np. zeszytów 
i brulionów dostarczono na ry 
nek o 60 procent, atramentu  
szkolnego i kredy o 65 procent, 
stalówek i gumek o 60 procent 
i ołówków wszelkiego rodzaju 
0 30 procent wiecej niż w  roku  
ubiegłym.

(Dokończenie ze str. 2)
M in is te r p racy A n e u rin  Be- 

Van, k tó ry  przed k ilk u  tygod 
n iam i dem onstracy jn ie  w ys tą 
p ił z rządu labourzystowskiego, 
ogłosił, m an ifes t pod ty tu łe m : 
„Jest ty lk o  jedna droga“ , w 
k tó ry m  stw ierdza, że rea lizow a
na na rozkaz A m eryka nó w  m i
lita ryza c ja  prow adzi do za
ostrzenia w szystk ich  sprzeczno
ści w  ekonom ice angię jsk ie j. 
„Zanadto  ju ż  pozw o liliśm y 
Sprząc się do rydw an u  dyp lo 
m acji am e rykań sk ie j“  —  oświad
ożył Bevan. O b liczy ł on, że na 
każde 300 do larów , w y d a w a i^ c h  
na zbro jenia , przypada ty lk o  je -  
*^n  cent na pomoc gospodar
k ą .  W yczerpu ją  się zapasy do
la rów  w  B anku A ng ie lsk im , 
^a je  się we znaki b ra k  żyw no
ści i  a r ty k u łó w  powszechnego 
^Pożycia. W  ty m  w zorow ym  
k ra ju  „soc ja lizm u dem okra tycz
nego“ , w  sposób czysto kapitat- 
kstyczny rosną ceny, lecz nie 
Płace, robocze; upada handel. 
” eśli naw et Bevan zmuszony 

y ł  p rzybrać ta k i ton, można 
s°bie ła tw o  wyobrazić. jaka 
3est obecnie p raw dz iw a sytua- 
cJa w A n g lii.
, O tym , ja k  m agnaci w ie lk ich  

°ncernów  bogacą się cynicznie 
a Wyścigu zbrojeń, świadczy 
°n iu n ik a t podany przeż gaze- 

p  „Tagesspiegel" z 12 lipca br.: 
,. y sty zysk koncernu m onopo- 

stycznego „R oya l Dutch S he ll“ 
h ynosił w  1950 roku 49,2 m .lio -  
t  a. M intów szterlingów . 12 proc.

kw o ty  przeznaczono na dy- 
^Jdendy. a 33 m ilio n y  fun tó w  

na uzupe łn ien ie  rezerw,

*e k °<5CZas g<̂ y  we F ra n k fu rc ie  
^  re tarz generalny p a r ti i la - 
j jOllr2yst0w sk ie j M organ P h il-  

śpiewał hym n y  pochw al- 
113 cześć wyścigu zbro-

Í jeń, doroczna konferencja n a j-
I większego angielskiego zw iąz- 
J ku  zawodowego —  Z w ią zku  Z a - 
! wodowego R obo tn ików  T ra n -  
I sportowych i  N ie w y k w a lifik o w a  
| nych —  w b re w  jasno w yrażo 

ne j w o li k ie ro w n ic tw a  zw iązku 
— od rzuc iła  labourzystow sk i 
rządow y program  zbrojeń.

Jeśli Bevan i  n iek tó rzy  in n i 
depu tow ani labourzystow scy za
częli teraz n ieoczekiw anie m ó
w ić  o am erykańsk ie j h is te r ii 
w o jenne j, czynią to  przede 
w szystk im  w  ty m  celu, aby 
skierować w  inną  stronę słusz
ne o b u rze n ie . ang ie lsk ie j k lasy 
robotn icze j. R obotn icy angielscy 
zupełn ie słusznie w skazu ją  na 
fa k t, że m im o, iż  w ładza zna j
du je  się w  rękach rządu labou
rzystowskiego, w  w y n ik u  w zro 
stu cen i  podwyższenia kursu  
a k c ji dochody ka p ita lis tó w  
w yn ios ły  w  ciągu roku  p raw ie  
m ilia rd  fu n tó w  szterlingów . W  
k ra ju  „soc ja lizm u dem okra tycz
nego“  zasada w yzysku b y n a j
m n ie j n ie  u leg ła  zm ianie. M a 
som pracu jącym  każe się dziś 
p łac ić  za zbro jen ia  poprzez pod
w yżkę cen i  zw iększenie po
da tków , ju tro  zaś zostaną oni 
zaszczyceni „honorem “  prze le
wania k rw i w  w o jn ie  am ery
kańsk ie j — w  im ię  zysków m ię
dzynarodow ych m agnatów  prze
m ysłu wojennego.

W  zw iązku z ustąp ien iem  Be- 
vana podkreślić  należy nowy 
m anew r k ie ro w n ic tw a  zw iąz
ków  zawodowych N iem iec za- 

, chodnich. K ie ro w n ic tw o  Z je d 
noczenia N iem ieckich  Z w iązków  
Zawodowych „g ro z i“  zaprzesta
n iem  w spó łp racy we wszystkich 
kom ite tach rządu z Bonn, opar
tych na zasadach pa ry te tu . M o
ty w u je  się to  tym , iż  „rozw ó j 
ekonom iczny cechuje powszech
na restau rac ja “ .

Należy stw ie rdz ić , że ta k  jes t 
naprawdę. Od c h w ili p rzepro
wadzenia re fo rm y  w a lu to w e j, 
to  znaczy w  ciągu trzech la t, 
kap ita liśc i n iem ieccy dokona li 
in w e s ty c ji w  wysokości 50 m i
lia rd ó w  m arek; w  Niemczech 
zachodnich zare jestrow ano 200 
m ilio n e ró w ; poda tk i na a r ty k u 
ły  spożycia w zros ły  z 4,5 m i
lia rd a  m arek do 10 m ilia rd ó w , 
a udz ia ł podatku dochodowego 
w  ogólnej sumie w p ły w ó w  z po
da tków  spadł z 57,7 procenta w  
la tach 1948— 1949 do 49,7 p ro 
centa w  bieżącym  ro ku  podat
kow ym . W szystkie te dane za
czerpnięte, są z organu zachod- 
n io -n iem ieck ich  zw iązków  za
w odow ych, k tó ry  w  num erze z 
29 czerwca br. s tw ie rdz ił, że w  
Niemczech zachodnich oko ło 14 
m ilio n ó w  lu dz i ży je  na g ra n icy  
m in im u m  egzystencji.

W szystk ie  te fa k ty , świadczą
ce o postępującej pauperyzacji 
mas p racu jących w  Niemczech 
zachodnich p rzy  jednoczesnej 
koncen trac ji bogactw  na d rug im  
biegunie, stanow ią najsurowsze 
oskarżenie pod adresem p ra w i
cowych przyw ódców  p a r ti i so
c ja ldem okra tyczne j i  zw iązków  
zawodowych.

W  n iek tó rych  p row inc jach  
N iem iec zachodnich reprezento
w a li on i i  nadal reprezentu ją  
czołową pa rtię  rządową. Z a le
dw ie  przed , m iesiącem przeko-' 
na li oni gó rn ików , że należy za
dow o lić  się podwyżką płac o 12 
proc., zam iast żądanych 14 proc. 
Zgadzają się on i ca łkow ic ie  z 
prowadzoną przez rząd z Bonn 
p o lity k ą  zbro jeń, zapewniającą 
duże zyski akcjonariuszom . To 
oni — i na tym  oolega ich n a j
cięższe przestępstwo — wszel
k im i m etodam i oszustwa i te r 
ro ru  ro z b ija ją  jedność dzia łan ia

ro b o tn ik ó w  w  walce o płace ro 
bocze i  pokój.

S w ym  „ape lem  do w a lk i"  p rzy
wódcy zw iązków  zawodowych 
N iem iec zachodnich sta ra ją  się 
raz jeszcze oszukać masy. Zada
n ie  w szystk ich  uczciw ych dzia
łaczy i  szeregowych cz łonków  
zw iązków  zaw odowych polega 
na tym , by wa lczyć o rea lizac ję  
słusznych żądań podw yżk i płac, 
udarem nić  p o lity k ę  re m ilita ry -  
zacji i  zbro jeń, a ty m  samym 
storpedować ten k o le jn y  m a
new r. W alka o żyw otne in te re 
sy mas pracujących doprowadzi 
do tego, że ba jeczki o „dem o
k ra ty z a c ji“  koncernów  k a p ita 
lis tycznych  i  o „soc ja lizm ie  de
m okra tyczn ym “ , k tó re  m ają za
m askować przygotow ania wo jen 
ne, pękną n iczym  bańka m y d la 
na.

XV
Pom ocnicy podżegaczy w o je n 

nych m ó w ili na swej ko n fe re n 
c ji fra n k fu rc k ie j rów n ież o spra 
wach ko lon ia lnych . Rzecz oczy
w ista , że ci obrońcy p o lity k i u - 
cisku narodów  ko lon ia lnych  nie 
w spom nie li an i słowem o p ró 
bach pogwałceriia w o li narodu 
irańskiego. N ie zaprotestow ali 
oni rów nież przeciw ko b rudne j 
w o jn ie  w  V ie tnam ie, p rzeciw ko 
tem u, że lo tn ic tw o  angie lskie 
z rów nu je  z ziem ią wsie m a la j-  
skie, ani też przeciw  d ław ien iu  
ruchu wyzwoleńczego na F i l ip i
nach. W duchu, panu jącym  w 
m iędzynarodow ej prasie pod
żegaczy w o jennych, w ypaczy li 
oni praw dę o walce narodu ko 
reańskiego przeciw  agresorom 
am erykańskim .

Podobnie, ja k  w  a rtyku łach  
rozdzia łu  „D em okrac ja  gospo
darcza“  n ie  ma ani słowa o w jr- 
w łaszczeniu kap ita łu  m onopo li
stycznego —  w  a rtyku łach  roz

dz ia łu  „D em okrac ja  m iędzyna
rodow a“  nie .ma an i słowa o l i 
k w id a c ji w yzysku  i  uc isku ko 
lonia lnego. A r ty k u ł siódm y te 
go rozdzia łu  zaw iera na jzupe ł
n ie j n ieobow iązu jący frazes: 
„S oc ja lizm  dem okra tyczny w a l
czy p rzeciw ko w sze lk im  form om  
im peria lizm u . W alczy on prze
c iw  u ja rzm ie n iu  i  w yzyskow i 
ja k ie g o ko lw ie k  na rodu“ .

R obo tn ik  —  socja ldem okrata 
m óg łby teraz sądzić, że jego 
p rzyw ódcy opow iadają się za 
lik w id a c ją  n ie w o li im p e r ia li
stycznej w  k ra ja ch  ko lop ia lnych . 
A le  c i zaw odow i obrońcy im pe
ria lis tycznego panowania ko lo 
nialnego an i m yślą o tym . Co 
w ięcej cała ich p o lity k a  ma na 
celu dalsze u ja rzm ia n ie  na ro 
dów ko lon ia lnych  i  d ław ien ie  
w a lk i narodowo -  w yzw o leń 
czej.

Chcą on i zamaskować cha rak
te r im p e ria lis tyczn e j n iew o li i 
w yzysku frazesem o „soc ja liz 
m ie dem okra tycznym “  W a r ty 
ku le  ósmym powiedziano o ko 
lon iach dosłownie co następuje: 
„ Ic h  rozw o jo w i gospodarczemu, 
społecznemu i k u ltu ra ln e m u  po
w in n y  przyśw iecać idee „soc ja
lizm u dem okratycznego“ .

A m erykańscy i angielscy ak 
cjonariusze tow a rzys tw  n a fto 
w ych, p lan ta c ji kauczuku, t r u 
stów  n ik lo w ych  oraz posiada
cze kopa lń  rtęc i mogą sobie na
wza jem  ^pogratulować. Po : az 
p ierw szy bow iem  w  h is to r ii r u 
chu robotniczego przyw ódcy ro 
botniczy, w ystępu jący pod m ia 
nem „soc ja lis tó w  dem okra tycz
nych “ , w  tak  bezw stydny spo
sób sankcjonują w yzysk na ro 
dów ko lon ia lnych .

V
W edług doniesień prasy, de

klaracja 0 . celach i zadaniach

została uchw alona je dn om yś l
nie. B iędem  by łob y  jednak  są
dzić, że tym  sam ym  osiągnię
to jednom yślność w  sprawach 
zasadniczych. Jak  ostry  dyso
nans zabrzm ia ł na te j kon fe ren 
c ji wysoko postaw ionych pod
żegaczy w o jennych  głos przed
s taw ic ie la  tzw . P o laków  -  e m i
g ran tów , k tó ry  zarzucił n iem iec
k im  przyw ódcom  socjaldem o
kra tycznym  szow inistyczną p ro 
pagandę. N iem ieccy szow iniści 
„z  oburzeniem “  o d rzu c ili to  o- 
skarżenie. Chodzi o to, że naw et 
ów P o lak —  em ig ran t uważa 
granice na Odrze i  Nysie za gra 
nicę poko ju  m iędzy narodem  
po lsk im  i n iem ieckim , podczas 
gdy p rzyw ódcy n iem ieckich  so
c ja ldem okra tów , prowadzący 
rozpasaną propagandę wojenną, 
w ysu w a ją  hasło re w iz ji te j g ra 
nicy.

Do szczególnie poważnych 
rozbieżności doszło p rzy  om a
w ia n iu  „p la n u  Schum ana“ . 
P u n k t w idzen ia  Schumachera 
nie  m ógł odnieść zwycięstwa 
nad francusk im , bowiem  socja
liśc i francuscy reprezentow ali, 
rzecz oczyw ista, poglądy sw o je j 
bu rżuazji. Sprzeczne poglądy na 
„p la n  Schum ana“  są jeszcze jed 
nym  dowodem, że fra n k fu rc k ie  
tezy „soc ja lizm u dem okra tycz
nego“  są pustym i frazesam i. Za 
każdym  razem, gdy ty m  paten
tow anym  „in te rn a c jo n a lis to m " 
w ypadn ie  wypow iedzieć sie w 
kwestiach, zw iązanych z żyw o t
n y m i in teresam i ludu  p racu ją 
cego, staja on i n iezw łocznie po 
stron ie  sw o je j bu rżuaz ji. Tak 
postępowali p ra w ico w i przyw ód 
cy socja ldem okratyczni starej 
I I  M iędzynarodów ki, co było  
przyczyną je j ba nkru c tw a  na 
początku pierwszej w o jn y  św ia 
tow e j. T ak samo ludzie ci po
stępowali na początku w o jny

hitlerowskiej. N ie trzeba być 
prorokiem, aby przewidzieć, że 
również w  przyszłości znajdą 
się oni nie w  obozie międzyna
rodowej klasy robotniczej, lecz 
po stronie swych mocodawców 
— swojej burżuazji.

Jedna tylko sprawa nie wzbu
dziła na konferencji frankfurc
kiej żadnych rozbieżności, żad
nej nawet najmniejszej różnicy 
zdań — a mianowicie, bezgrani
czna nienawiść do socjalistycz
nego Związku Radzieckiego i 
krajów  demokracji ludowej. U -  
siłowano za wszelką cenę oszka- 
lować światowy ruch obozu po
koju i zapewnić imperialistycz
nym podżegaczom wojennym  
potrzebne im  mięso armatnie.

*

Historia międzynarodowego 
ruchu robotniczego była i jest 
historią w alki przeciwko w oj
nie, w alki o utrzym anie po
koju. Karol M arks i F ry 
deryk Engels uważali utworzo
ną przez siebie I  Międzynaro
dówkę za oręż w alki o prawa 
klasy robotniczej i dumni byli, 
że sekcje I Międzynarodówki 
walczyły wspaniale przeciwko 
wojnie francusko -  pruskiej. I I  
Międzynarodówka osiągnęła 
swój rozkwit wówczas, gdy zde
cydowanie potępiała wyścig 
zbrojeń, wzywała masy ludówC. 
aby wszelkimi środkami prowa
dziły walkę o zażegnanie wojnj(, 
a w wypadku, gdyby wojna m i
mo wszystko wybuchła — o jak 
najszybsze zawarcie pokoju. Re
zolucja Kongresu Stuttgarckiego 
z roku 1907 głosiła, że „wywo
łany wojną kryzys gospodarczy 
i polityczny należy w ykorzy
stać dla obudzenia świadomo
ści politycznej mas ludowych i

przyśpieszenia krachu w ła d ^  
kapitalistów“.

Międzynarodówka tzw. „socja
listów demokratycznych" woli 
jeszcze przed wybuchem w ojny
wypowiadać się na rzecz w oj
ny i nawoływać robotników, a -  
by przelewali krew  w  imię in te - - 
resów państw imperialistycz
nych. Jawne przejście prawico
wych przywódców partyj i zwią 
zków socjaldemokratycznych do 
obozu imperialistycznych pod
żegaczy wojennych — to poważ 
ny sygnał, wskazujący na roz
m iary niebezpieczeństwa wo
jennego. Wykonując wolę w ie l
kich koncernów, Truman i E i
senhower bardzo się śpieszą. Im  
dłużej bowiem trwać będzie po
kój, tym bardziej zaostrzać się 
będą przeciwieństwa w świecie 
kapitalistycznym, tym większe 
niebezpieczeństwo grozić będzie 
fabrykantom broni ze strony 
rozwijającego się ruchu mas lu 
dowych, walczących przeciwko 
polityce wyścigu zbrojeń i  przy 
gotowań wojennych.

Tym  bardziej niecierpiącym  
zwłoki zadaniem staje sie dia 
partii komunistycznych i robot- ' 
niczych wszystkich krajów, dla 
wszystkich obrońców pokoju, 
wzmożenie w alki o utrzymanie  
pokoju i „bronienie go do koń
ca" (Stalin). Powinniśmy dema
skować bez reszty kłam liw ą pro 
pagandę podżegaczy wojennych. 
Dlatego też należy zerwać mas
kę z tzw. „demokratycznych so
cjalistów“ i ukazać w pełnym  
świetle ich prawdziwą rolę a - . 
gentów — prowokatorów, któ 
rych amerykańscy podżegacze 
wojenni nasyłają do szeregów 
klasy robotniczej.

„O  trw a ły  pokój, o demokra
cję lu do w ą !", nr 32 (144).



C z y te ln ic y  i  korespondenci p iszą

Wydział handlu, czy wydział biurokracji?
„S pó lnota  P racy“  oddział 

w arszaw ski o trzym a ła  od swo
je j  C e n tra li zadanie powiększe
n ia  w  czerwcu i  lip c u  b r. sieci 
deta licznej.

P rezyd ium  W arszaw skie j W o
je w ód zk ie j Rady N arodow ej p i
smem z dn ia  11.V I. po leciło P re 
zyd ium  P ow ia tow ej Rady N a
rodow e j przekazanie potrzeb
nych  lo k a li w  w ytypow anych  
m iejscowościach. Udałem  się 
zatem po 15 czerwca do M ińska 
M azowieckiego, gdzie z przed
staw ic ie lem  re fe ra tu  hand lu  
P ow ia tow e j Rady N arodow ej, 
ob. M ich a lsk im  w y typo w a liśm y  
trz y  lokale. Uchw ała P rezyd ium  
m ia ła  zdecydować, k tó r y  z nich 
będzie przeznaczony d la  „S pó l- 
n o ty  P racy“ .

K ie d y  po tygodn iu  udałem  się 
po decyzję, n ie  zastałem nikogo 
w  re ferac ie  hand lu. Sekretarz 
P rezyd ium , ob. G iersz bardzo 
się zdziw iła , że ob. M ich a lsk i 
w y ty p o w a ł lokale , k tó re  ju ż  
m a ją  inne przeznaczenie. Po 
d łu g ie j rozm ow ie us ta liliśm y, 
że przyjeżdżam  za tydz ień  i 
sprawa na pewno będzie za ła t
w iona.

K ie d y  po tygodn iu  zameldo
w a łem  się ponownie u ob. 
G iersz, zostałem odesłany do 
k ie ro w n ik a  re fe ra tu  hand lu  ob. 
B ia łkow skiego, k tó ry  ma ju ż  
d la  „S pó lno ty  P racy“  lo ka l

N a ob. B ia łkow skiego czeka
łem  dw ie  godziny, po up ływ ie  
k tó rych  dow iedzia łem  się. że 
ob. B ia łko w sk i n ie  ty lk o  nie 
m ia ł przygotowanego loka lu , 
ale w  ogóle n ie  w iedz ia ł o te j

spraw ie i  n ie  znał naw e t t re 
ści lis tu  W o j. Rady N arodowej.

I  znów po dłuższej rozm ow ie 
u s ta liliśm y  w  obecności ob. se
k re ta rza  P rezyd ium  — że tym  
razem po up ływ ie  tygodn ia  na 
pewno lo k a l o trzym am . Dn ia 
13 V I br. po raz czw a rty  za
m eldow ałem  się w  prez. Pow. 
Rady w  M iń sku  M azow. Pokó j 
re f. hand lu  zastałem zam kn ię
ty  na klucz. ob. G iersz — sekre
ta rz  P rezyd ium  w yjecha ła  na 
u rlop . Z ko le i w izy ta  u w ice 
przewodniczącego P rezyd ium , 
ob. Osińskiego: owszem o lo ka 
lu  coś słyszał i  dn ia  14. V I I .  spra 
wa una być om aw iana na P re 
zydium . P roponow a ł zaczekać 
na ob. B ia łkow skiego, k tó ry  po
in fo rm u je  m n ie  szczegółowo. 
Czekanie trw a ło  od 11,30 do 
14,40, ob. B ia łk o w s k i n ie  z ja w ił 
się. Z ostaw iłem  m u no ta tkę , że 
z jaw ię  się po raz p ią ty  17 V II.

17 lipca  b r. po jechałem  do 
M ińska, lecz ja k  by ło  do prze
w idzen ia , znów n ic  n ie  z a ła tw i
łem.

7 s ierpn ia oświadczono m i, że 
lo ka lu  d la  „S pó lno ty  P racy“  nie 
stety n ie  ma i  —  na razie p rzy 
n a jm n ie j — n ie  będzie.

Czy napraw dę W ydz ia ł H an
d lu  P rezyd ium  po w ia to w e j R a
dy N arodow e j po trzebow ał aż 
6 tygo dn i na zorien tow an ie  się, 
że w  M iń sku  M azow ieck im  nie 
ma wolnego lo k a lu  sklepowego?

Czy potrzeba by ło  na to  aż 
sześciu w y jazdó w  służbowych 
niże j podpisanego?

JO ZEF K O M O R O W S K I
„Spólnota Pracy“, Warszawa

„Konkurencyjni“ wczasowicze
Zdaw ałoby się, że cz łow iek 

uzb ro jony  w  skie row anie  na 
wczasy, po 18 godzinach jazdy 
na  stojąco z K a to w ic  do M ię 
dzyzd ro jów  (pociągi p rzepe łn io
ne — m ie jsc zarezerwowanych 
d la  wczasowiczów n ie  ma) gdy 
zna jdzie  się wreszcie w  domu 
w ypoczynkow ym  —■ zapom ni 
szybko o n iewygodach podró
ży. N iestety.

20 lipca o godz. 9.57 rano 
przy jecha łam  do M iędzyzdro
jó w . Obok dw orca ko le jowego 
zobaczyłam  dużą tab licę  in fo r -  
i r  acy jną z adresem p u n k tu  roz
dzielczego Funduszu Wczasów 
Pracowniczych. Poszłam we 
wskazanym  k ie ru n k u  i po k i l 
k u  m inu tach  zaję łam  m iejsce w  
d łu g im  „ogonku“  wczasowiczów 
przed punktem  rozdzie lczym , w  
nadzie i, że w kró tce  skończą się 
w szystk ie  tru d y  i  dostanę p rzy 
dz ia ł do dom u w ypoczynkow e
go, K o le jka  posuwała się je d 
na k  żó łw im  tempem. Po dwóch 
godzinach czekania zg łęb iłam  
ta jn ik i owego powolnego tem 
pa. Okazało się, że w  punkcie  
rozdzie lczym  kandyda t na wcza 
sowicza m usi przejść przez róż
ne kom is je : wczasową, ew iden
c ji  wczasowiczów, przydz ia łu  
żywności, k a rty  zd ro jow iskow e j 
itd . Męczą przyszłego wczasow i
cza (i ta k  zmęczonego podróżą) 
zam iast — ja k  zresztą daw n ie j

0 niszczejącym budułci
Będąc w  lipcu  br. na wcza

sach ruchom ych „S z lak iem  K a 
n a łó w  M azursk ich “ , w idz ia łem  
nad jez iorem  Drwęcą, w  pasie 
w odnym  m iędzy brzegiem  a za
roś lam i trzc iny , w ie lką  ilość 
obrob ionych ju ż  pn i sosnowych. 
Sądząc z w yg lądu, leżą tam  one 
co .na jm n ie j rok ; n iek tó re  czę
ściowo zagrzebane w  m ule  przy 
brzeżnym .

Czy należące do nadleśnictw a 
M iło m ły n  leśn ictw o Jeziory nie 
w ie  o tym ? I  czy czyn iło  ju ż  ja 
k ieś  k ro k : w  celu w ydobycia  
tych  k loców  i  skie row ania  ich

b yw a ło  — zebrać w szystk ie  da
ne o n im  na m ie jscu w  domu 
w ypoczynkow ym  (przepisy ze
zw a la ją  przecież na za ła tw ie 
n ie  fo rm alnośc i do 24 godz.).

W  końcu o trzym a łam  p rzy 
dz ia ł do dom u w ypoczynkow e
go „A lb a tro s “ , m yśląc z ulgą, 
że to koniec udręczeń. Poszłam 
do „A lb a tro s a “ , w ręczy łam  k ie 
ro w n ik o w i Dom u p rzydz ia ł i  po- 
c h w ili uda łam  się pod wskaza
ny num er poko ju . N iestety m ój 
pokój za ję ty  b y ł jeszcze przez 
poprzedniego wczasowicza. Są
dziłam , że m am  specjalnego pe
cha, ale po c h w ili by łam  św iad 
k iem  podobnych h is to r ii.

O koło godz. 17.30 przeprow a
dz iłam  osobiście pe rtra k ta c je  o 
pokó j z poprzednim  wczasow i
czem, k tó ry  m ając p rzydz ia ł do 
20 lipca m ia ł p raw o  zajm ować 
pokó j do północy, jednak zgo
dz ił się w y jechać wcześniej. 
M o je  sk ie row anie  b y ło  ważne 
rów nież od 20 lipca, ja k  zresz
tą w szystk ich  p rzyby łych .

2 sie rpn ia b y ł os ta tn im  dniem  
naszego pobytu  na wczasach 
w  M iędzyzdro jach. Przed po
łudn iem  tego dn ia  przy jecha ła  
noWa grupa wczasowiczów i  po 
w tó rz y ła  się ta  sama h is to ria  co 
z nam i.

JA D W IG A  M A Z U R K IE W IC Z  
Gliwice

i zapomnianej „Bajce“
do pobliskiego ta rta k u  w  O stró
dzie?

N ie ty lk o  to drew no leży za
pomniane.

W  odległości ok. 2 km  (w  k ie 
ru n k u  O stródy) od schroniska 
P T T K  „P iła w k i“  stoi nad jez io
rem  Drw ęcą zaniedbany b u dy
nek „B a jk a “ .

Czy Polskie  Tow arzystw o T u 
rys tyczno-K ra joznaw cze, F un

dusz  Wczasów Pracowniczych 
albo „O rb is “  n ie  m og łyby się 
zaopiekować zapom nianą „B a j-
Ięą“ ?

J. M A C IE JE W S K I 
Warszawa

D z i e c i  w a lc z ą c e j  K o r e i
(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Bronisław WiernikDo schronu zeszło dw o je  m a
łych  dzieci w  dz iu ra w ych  p o r- 
ciętach», stanęły pod ścianą i  
trąc p iąs tkam i oczy. z iewały.

To by ło  w  Sonczcm, a w łaś
c iw ie  w  ru inach  ja k ie  pozosta
ły  po tym  p ięknym  mieście. L e 
dw o zdążyliśm y się u łożyć na 
przygotow anych d la  nas sło
m ianych m atach w  je dyn ym  
pozostałym  poko ju  w  lo ka lu  
M ie jsk iego  K o m ite tu  P a r t ii,  gdy 
p ierw szy poranny na lo t sprow a
d z ił nas do schronu. B y ła  go
dzina szósta rano.

Jeden z nas, cz łonków  po lsk ie j 
delegacji, w y ją ł z plecaka ta 
b liczkę  po lsk ie j czekolady i  pod
szedł do dzieci, by  je  poczęsto
wać. Dzieci spo jrza ły  na niego 
z przerażeniem , a gdy w yc iąg 
ną ł rękę, by  je  pogłaskać — 
rozp ła ka ły  się żałośnie. Tow . 
K im  B ień K in . d ru g i sekretarz 
M ie jsk iego  K o m ite tu  P a r t ii,  b y ł 
bardzo zakłopotany.

—  One ty le  ju ż  złego zaznały 
—  us iłow a ł w y jaśn ić  — że nie 
p o tra fią  odróżn ić p rzy ja c ió ł od 
w rogów . B y li ju ż  przecież u  nas 
A m erykanie...

K ilk a  godzin późnie j, gdy u -  
daw a liśm y się w  dalszą drogę, 
dzieci Sonczon na za im prow izo
w a nym  w ystęp ie  żegnały nas 
śpiewem, tańcem  kw ia ta m i. 
Bose, oberwane m aleństw a na 
ło ży ły  na siebie n ieporadne re 
k w iz y ty  z ga łganków  i  k a w a ł
ków  z am erykańskich  spado
chronów , w rę czy ły  nam  k w ia ty  
ow in ię te  w  gazety i  zw iązane 
b ia ło  -  czerwoną koka rdką  ze 
szmaty, tań czy ły  z wrodzoną 
grac ją  na swoich chudych nóż
kach, śp iew a ły p iękn ie  c ie n iu t
k im i g łos ikam i o żo łn ie rzu  na 
froncie , o chłop ie, k tó ry  zakoń
czył w iosenny siew, o pa rtyza n 
tach, o K im  Ir-sen ie , k tó ry  p ro 
w adzi naród do wolności, o n a j
w iększym  p rzy jac ie lu  w szyst

k ich  dz iec i na ca łym  św iecie —  
S ta lin ie .

*

W iększość tych  m a leńs tw  — 
to b y ły  sieroty. W ie le  z n ich k a 
szlało suchym, n ied ob rym  kasz
lem.

I le  je s t tak ich  dzieci w  K o 
re i w  ro k  po am erykańsk ie j a- 
gresji? I le  jes t sierot? I le  za
grożonych g ru ź licą ’  He p rzy 
szło na św ia t i  ży je  w  w ilg o t
nych norach pod ziemią? Ile  
ju ż  um arło  — ile  co dzień um ie 
ra — od am erykańskich  bomb. 
od am erykańsk ie j ospy, ty fusu , 
cholery? N ik t  w  K o re i n ie  jes t 
w  stanie dziś na te pytan ia  od
powiedzieć.

Na koreańsk ie j w s i k tó re j 
zamożność przed w o jną  dz ięk i 
pomocy i  opiece w ładzy ludo 
wej rosła z roku  na rok, dziś 
— w  ro k  po am erykańsk ie j a- 
g res ji n ie  dostaniesz n ic do je 
dzenia. Ludz ie  k a rm ią  się prze
w ażnie cium izą i  in n y m  ga tun
k iem  tra w y , k tó rą  go tu ją  w  w o
dzie bez żadnej okrasy, co n a j
w yże j z cebulą. T a k  jes t na w si i 
na ogół rów nież w  mieście. C iu 
m izą ka rm ią  się do roś li i  dzie
ci. W iększość dzieci ja k ie  w i
dzia łem  to  opalone pa słońcu 
rach ityczne m aleństw a o wzdę
tych brzuchach. Na wsi, k tó rą  
odw iedziłem , m ieszkańcy, k tó 
rych  gościnność tru d n o  sobie 
naw et nam  P olakom  w yo b ra 
zić b y li g łęboko nieszczęśliw i, 
że n ie  m og li ugościć czym ko l
w ie k  przyjezdnego.

Patrząc na dzieci walczącej 
K ore i, m yś la łem  o „ f i la n t ro 
pach“  U SA, o „bogobo jnych“  
kongresm enach i  senatorach, 
k tó rzy  pub liczn ie  zapow iadają, 
że spalą napalm em  wszystko co 
zacznie do jrzew ać na polach

K ore i, k tó rz y  ja w n ie  i  o tw a r
cie, z n ie u k ry w a n ą ' p rem edyta
cją p rzygo tow u ją  b iologiczne 
w ytęp ien ie  koreańskiego na ro 
du.

Patrząc na dzieci K ore i, m y 
śla łem  rów nież o naszych zac
nych, d rog ich  m atkach po lskich, 
k tó re  podczas zbiórek darów  
dla dzieci K o re i, daw a ły  to. co 
najlepsze, to  co z całego serca 
przychodzi.

Z jakąż zawstydzającą n iem al 
wdzięcznością m ó w ili m i K o re 
ańczycy o naszej pomocy gdzie
ko lw ie k  się znalazłem. Przesa
dz ił tow . K im  B ień K in , gdy 
m ów ił, że dzieci K o re i ty le  
przeżyły złego, iż nie po tra fią  
w ięcej odróżnić p rz y ja c ió ł od 
wrogów. Z da rzy ło  się w  m ieś
cie C inam pho, n iedaleko fro n 
tu  że jeden z nas u b ran y  w 
kh a k i przypom ina jące m undu r 
am erykański został nagle oto
czony przez grom adę rozwście
czonych dzieci w o ła jących „ M i
gu... M igu...“  (A m eryka n in ) i  o - 
m al że nie ukarń ien iow any. D o
piero gdy towarzyszący m u o- 
fice r ko reański w y ja ś n ił dzie
ciakom , że to n ie  żaden M ig u  a 
P ha rran  (Polak), dzieci się u- 
spokoiły. N ie  w iedz ia ły  w tedy 
co p raw da jeszcze, co to znaczy 
Polak, ale ju ż  zaczęły w o łać 
Manse ’ (niech ży je  — dosłow 
nie: dziesięć tysięcy la t).

*
W  spalonym  przez A m e ryka 

nów  mieście M am pho rozm a
w ia łem  z koreańsk im i p ion ie ra 
m i. D w unasto le tn ia  O M ion  Sun 
jes t przewodniczącą kom ite tu . 
Ona i  je j rów ieśn iczk i b y ły  
p ie rw szym i san ita riuszkam i, gdy 
w  ich zbom bardow anej szkole 
zainsta lowano szp ita l w o jskow y 
w  okresie ew akuac ji Phenjanu. 
To one nos iły  na swych w ą t
łych  barkach drzewo do budo

w y  prycz, roznos iły  wodę, p rz y 
nos iły  żywność, p rzygo tow yw a
ły  herbatę d la  p rzybyw a jących 
podczas surowej z im y ch ińsk ich 
ochotn ików . Dziś m a li chłopcy i 
dziewczęta przepisują po ca
łych  nocach w  ciem nych no
rach pod ziem ią te n ieliczne 
podręczn ik i szkolne, k tó re  cu
dem oca la ły po am erykańsk im  
bom bardow aniu, o rgan izu ją  o- 
kolicznościowe przedstaw ienia, 
sami uk łada ją  sztuki sceniczne. 
B ra k  im  o łów ków , n ie  m ają  pa
p ie ru ., piszą na m arg inesie ga
zet. A le  o tym , że żadne z nich 
od dawna ju ż  nie ja d ło  do sy
ta — nie wspomną. N ik t w  K o 
re i n ie  żebrze.

— Z ro b im y  w szystko — po
w iedz ia ł na jstarszy z nieb. trz y  
nasto le tn i K im  M io n  Cio — aby 
dzieci całej K o re : b y ły  tak  
szczęśliwe, ja k  do w o jn y  b y ły  
szczęśliwe dzieci K o re i północ
nej.

G dy syrena zapow iedziała a- 
la rm  i  zagasiliśmy św iatło , bo 
w  poko ju  nie by ło  okien, k tó re  
można by łoby zaciemnić, zaczę
ły  m ów ić o przyszłości. K w an 
K io n  A  chce zostać po lityk ie m , 
żeby uczyć innych . K e Te Su — 
kie ra tem , żeby opisywać to. co 
ro b ili im peria liśc i. K im  M ion  
Cio —, lekarzem . żebv leczyć o- 
f ia ry  w o jny. K u  K uan Su — in 
żyn ierem  żeby odbudować zn i
szczony k ra j. K im  Tek Suk — 
podróżnik iem , żeby op isywać 
życie w  Z w iązku  R adzieckim  i 
w  k ra jach  dem okrac ji ludow e j 
A  K w an  Czun O k chce zostać 
nauczycielką języka rosyjskiego, 
żeby ja k  na jw ięce j ludz i w  K o 
re i mogło uczyć się od ludzi 
radzieckich, ja k  pracować dla  
ojczyzny, ja k  być szczęśliwym.

Oto, o czym  m arzy ły  dzieci 
K o re i w  przeszło rok  po ame
rykań sk ie j agresji, gdy nad ru r  
inam i m iasta k rą ż y ły  wraże a- 
m erykańsk ie  samoloty.

Pod ostrym kątem Urządzenia dla wielkich budowli komunizmu

280 godzin
K rótka m etryka zawodowa: 

13 lat temu skończył Liceum  
Teletechniczne, rok temu Poli
technikę Warszawską, W ydział 
Elektryczny, Sekcję Energety
czną. Słowem dyplomowany in 
żynier. wieloletnia praktyka za
wodowa, dodatkowa specjalność 
-  oświetleniowiec. Nazywa się 
Kazim ierz Zapałowski, pracuje 
od 15 m aja br. w pracowni pro
jektow ej „Elektroprojekt“ w  
Warszawie. .

Pracuje... Otóż to. Bo właśnie 
nie pracuje. Byłoby słuszniej 
powiedzieć: jest na etacie.

Czy może nie chce pracować? 
Nie! Skąd!!! Chce i to nawet 
bardzo* Ale nic ma dla niego ja 
koś zajęcia. No nie ma. D la d y
plomowanego inżyniera, dla fa 
chowca z wieloletnią praktyką, 
dla człowieka specjalnie rekla
mowanego przez instytucję —  
właśnie w tej samej instytucji 
nie ma pracy.

Inż. Zapałowski nudzi się 
więc setnie, wysiadując swoje 
godziny służbowe — uczy się 
szydełkować, czyta mnóstwo 
książek i pisze długie memoria
ły do Ministerstwa Przemysłu 
Ciężkiego.

Pisze, że mu wstyd, ponie
waż bierze pensję i to dość 
znaczną ( I I  grupa uposażenio
wa) a roboty dla niego jak nie

przesto ju
było tak nie ma, że chciałby, a- 
by jego kw alifikac je zostały w y 
korzystane, żę w ogóle nie ro
zumie.

I  przytacza liczby. W  czerwcu 
na 200 godzin, efektywnie prze
pracował 44,5 godziny, w lipcu 
80 godzin. W  sumie z 400 go
dzin spędzonych w pracowni 
projektowej — około 280 go
dzin tzw. przestoju,i tylko 120 
godzin pracy.

W  czerwcu wykonał jeden 
mały projekt, a mógłby ich zro
bić co najm niej cztery. W  lip 
cu wykonał również tylko jeden 
projekt, a mógłby... (patrz w y
żej).

W  czerwcu inż. Zapałowski 
wykorzystany więc był — m a
ksimum w 25, w  lipcu w  40 
procentach.

W arto zainteresować się np. 
ile przestojów mieli tam rów 
nież kw alifikow ani kreślarze i 
kreślarki (od nich inż. Zapa
łowski nauczył sie wiązać m a
rynarskie węzły oraz szydełko
wać).

W arto w ogóle zapytać, dlacze 
go „Elektroprojekt“ nie w yko
rzystuje cennych kadr techni
cznych. Bo, że pracy dla biur 
projektowych jest dość —  o tym  
wiemy.

(wik.)

W iele fa b ry k  radzieck ich w y k o n u je  zam ów ienia d la  g igan
tycznych bu do w li kom unizm u. Na zd jęc iu : jedna  :  fab ryk  mo
sk iew sk ich  przygo tow a ła  urządzenia d la  budowy ku jbyszew - 

s k ie j e le k tro w n i w odne j K o lo  c a f

W  S T O L I C Y
Nowy termin zakończenia remontów szkół 

warszawskich musi być dotrzymany
Na osta tn im  posiedzeniu Pre

zyd ium  Stołecznej Rady N a ro 
dowej z udzia łem  przedstaw i
c ie li M ie jsk iego P rzedsięb ior
stwa R em ontowo-Budow lanego 
został usta lony now y te rm in  
zakończenia rem ontów  bu dyn 
ków  szkolnych na dzień 20 
sierpnia.

A b y  te rm in  do trzym ać d y 
rekc ja  M P R -B  w ys ła ła  do szkół, 
k tó rych  te rm in  oddania do uży
tk u  b y ł na jpóźnie jszy większą 
ilość p racow n ików , a szczególnie 
dekarzy. Pomoc M ie jsk iem u 
P rzedsięb iorstw u Rem ontowo- 
B udow lanem u okazało BW 3- 
K A M .

W  tych dniach ukończono re 
m on t dalszych dziew ięciu  b u 

dyn ków  szkolnych. Daje to  ogól'* 
na sumę 27 szkół oddanych do 
użytku . W osta tn ich także 
dniach rozpoczęto rem onty  w  
siedm iu budynkach.. Wczoraj 
rozpoczęto rem ont w  szkołach 
p rzy  ul. W itk iew icza  i Jag ie l
lońsk ie j. J u tro  rozpocznie sig 
rem ont w  osta tn ie j szkole przy 
ul. T arczyńsk ie j. W  pozostałych 
szkołach rem onty  trw a ją .

M P R -B  pow inno utrzym ać 
tem po pracy osiągnięte w  ostat
n ich dniach. P ow inno także 
wzm ocnić kon tro lę  w yko nyw a
nia  prac w  poszczególnych bu
dynkach, aby now y te rm in  za
kończenia rem ontów  zgodnie z 
zapew nieniam i b y ł dotrzym any.

1 (kw )

IM P R E Z Y  M A S O W E  
W  S T O L IC Y

W  P a rk u  K u l t u r y  na  B ie la n a c h , 
c z y n n y m  o d  godz. 11 do 19. odbędą  
s ie  w  d n iu  15 s ie rD n ia  d w ie  z a b a w y  
ta n e czne . Je dn a  na  e s tra d z ie  I  od 
godz. 16 do  19. — d ru g a  na e s tra 
d z ie  IV  p o łą czo ną  z w y s tę p a m i a r 
ty s tó w  od  godz. 13 do 18.30.

Poza ty m  n a  e s tra d z ie  I I  o d b y w a ć  
s ie  b ęd ą  w y s tę p y  a r ty s tó w  scen w a r 
sz a w s k ic h  od  godz. 11 do  18.30.

W  c z y te ln i pod  p a ra s o le m  o d  godz. 
10.30 do  19 m ożna  w y p o ż y c z a ć  bez
p ła tn ie  k s ią ż k i, czasop ism a i  g ry  
s to lik o w e .

N a  te re n ie  s p o r to w y m  g ó rn y m  i  
d o ln y m  o d  godz. 11 do  19 k o rz y s ta ć  
m ożna  ze s p rz ę tu  i  u rzą d ze ń  s p o rto 
w y c h  o raz  w y n a jm o w a ć  k a ja k i .  P od  
k ie ru n k ie m  in s t r u k to ró w  s p o r to w y c h  
o d b y w a ć  s ie  beda  e r y  s p o rto w e  i  
ć w ic z e n ia  le k k o a tle ty c z n e . P o n a d to  
p rz e p ro w a d z a n e  b ędą  p ró b y  na 
B S P O  i  SPO.

N a  te re n ie  d z ie c ię c y m  czy n n e  sa 
z je ż d ż a ln ie , k o ło b ie g i i  h u ś ta w k i. 
S p e c ja ln i in s t r u k to rz y  o rg a n iz u , a 
g r y  i  za b a w y . O godz. 16 ro zpo czn ie  
sie k o n c e r t  d la  d z ie c i.

G o łę b n ik “  — p rz e c h o w a ln ia  d la  
d z ie c i o d  la t  1 do  4 c z y n n y  w  godz. 
11 — 18.

W  p a rk a c h  S k a ry s z e w s k im  i  So
w iń s k ie g o  o godz. 16 i  w  p a rk u  P ra 

s k im  o godz. 12 ro zpo czn ą  s ie  kon
c e r ty  a r ty s tó w  w a rs z a w s k ic h .

Z a b a w y  ta n e czne  na  M o k o to w ie . 
P o w iś lu  i  K o le  t rw a ć  beda  o d  godz- 
15 do 20.

W  O ś ro d k u  s p o r tó w  le tn ic h  nad  
W is ła  od  godz. 9.30 do 20 m o żna  k o 
rz y s ta ć  z p la ż y , k a ja k ó w  i  u rządzeń  
s p o r to w y c h . D la  d z ie c i p od  k ie ru n 
k ie m  in s t r u k to ra  za ba w y na  p ia s k u  
i  w  w o d z ie . O d  godz. 12 do  14 — 
k o n c e r t .

N a u k a  p ły w a n ia , p ró b y  n a  S P 0  
1 e g z a m in y  na  p ra w o  k o rz y s ta n ia  z 
k a ia k ó w  o d b y w a ia  s ie  w  p ły w a ln i  
p r z y  m o śc ie  P o n ia to w s k ie g o  w  godz. 
9.30 — 20.

W  o ś ro d k u  w czasó w  ś w ią te c z n y c h  
w  P o w s in ie  c z y n n y m  o d  godz. 9-iu 
do  19, o d b y w a ć  s ie  b ęd ą  g ry . zaba
w y . w y c ie c z k i i  ta ń ce .

Z A P IS Y  D O  S Z Ł O Ł Y  D L A  D Z IE C I 
Z  W A D A M I W Z R O K U

W  W a rs z a w ie  is tn ie je  zo rg a n i
zow ana  p rzez  M in is te rs tw o  Zd row ia«  
M in is te rs tw o  O ś w ia ty  i  C e n tra ln e  
P o ra d n ię  O k u lis ty c z n ą  p ie rw sza  
w  P o lsce  — S p e c ja ln a  O g ó ln o k s z ta ł
cąca S zko ta  s to p n ia  pod s taw o w e g o  
d la  d z ie c i d o tk n ię ty c h  p ow a ż n y  
m i w a d a m i w z ro k u . .

Z a p is y  do te j  s z k o ły  d la  d z ie c i 
do k la s  I  i  I I  p rz y jm u je  od 20 bm . 
s e k re ta r ia t  s z k o ły  p rz y  u l ic y  T a m

T E A T R Y
K a m e ra ln y  — „G rz e c h “  — g. 19- 
N a ro d o w y  — „Ś w ię to s z e k  

S 19*
' N o w y  — „P y g m a lio n “  — g. 19. 
T e a tr  D o m u  W o js k a  D o lsk ieg o

„ D w ie  b l iz n y “  i  „M a rc o w y  k a w a 
le r “  — je d n o a k tó w k i — g. 19.

L e tn i  — „Z ie lo n y  G i l “  — g- 19,15. 
P o w sze ch n y  — „S z c z y g li z a u łe k  

— g. 19.

K I N A
M o s k w a “  — „R o d z in a  S o n ne n - 

u c k ó w “  — dod. — „P rz e g lą d  k u l-  
r a ln y "  — g. 15, 17, 19, 21.
P ra h a “  — R od z in a  S o n n e n b ru e - 

W“  — dod . — „P rz e g lą d  k u it u r a l -  
“  — g. 15, 17, 19, 21.
.P a lla d iu m “  — „Ś lu b  z p rzeszko - 
m i"  — dod . — „17 p u łk “  — g.

17, 19, 21. . . .
.A t la n t ic “  — „J u b i le u s z "  — dod.

W czasy A k a d e m ic k ie  i  p ły w a -  
; “  — g. 15, 17, 19, 21.
.S to lic a “  — „ K r w a w a  V e n d e tta “  — 
15, 17, 19, 21.

.O cho ta “  — „W e s o łe  k u m o s z k i z 
n d s o ru “  — dod . —  „W a lk a  t r w a ’ 
g. 15, 17, 19, 21.
W —Z “  — „Ś p ie w  je s t p ię k n e m  

c ia "  _  dod. „O c h ro n a  osob is ta  
óg o d d e c h o w y c h “  — g. 15, 17,

21 .

,1 Ma,)“  — „ P o w ró t  L a s s ie "  — 
’ 15, 17', 19, 21.

„ P o lo n ia “  — „G ę s ia re k  M a ty i"  — 
g. 15, 18, 20. — O g. 22 — „M ilc z e 
n ie  je s t z lo te m “ .

L o tn ik  — „W e s o łe  k u m o s z k i z 
W in d s o ru “  — dod, „W a lk a  t r w a “  
g. 16, 18 i  20.

Poranki filmowe
M o s k w a  — „P ie ś ń  T a jg i “  — g. U- 
P ra h a  — „C z a rc i Ż le b “  — g. 12̂  
P a lla d iu m  — „ B ia ły  K ie ł “ —g. 12. 
A t la n t ic  — „Z a k a z a n e  p io s e n k i“ — 

g. 12.
O ch o ta  — „S p o tk a n ie  n a d  Ł a b ą  —

g. 13.
W —Z  — „ C y r k “  — g- 13.
Tęcza  — „K o p c iu s z e k "  — g. 13.

P o lo n ia  — „ U lic a  g ra n ic z n a “  - *  
g- U  i  13. .

L o tn ik  — „M ia s to  m e u ja rz m io n e  
-  g. 13.

R A D I O
C Z W A R T E K  16 S IE R P N IA  

P ro g ra m  I  n a  f a l i  1322 m .
5.10 A u d . d la  w s i; 5.20 K o n c e r t ; 

6.05 P ie ś n i m a sow e ; 6.15 K o n c e r t 
m a n d o lin is tó w ; 8.00 K o n c e r t ;  8.30 
„ Z  I I I  Ś w ia to w e g o  Z lo tu  M ło d y c h  
B o jo w n ik ó w  o P o k ó j w  B e r l in ie “ ,
9.45 In fo rm a c je ;  10.10 A u d . d la  
p rz e d s z k o li;  10.25 M u z y k a  ro z ry w k o 
w a ; 10.55 „W io s n a  n a d  O d rą "  
fra g m . p o w . K a z a k ie w ic z a ; U -15 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i; 11.45 „G ło9  
m a ją  k o b ie ty “ ; 12.30 A u d . d la  w s i)
12.45 „N a  sw o js k ą  n u tę " ;  13.15 P rz e r
w a ; 15.30 A u d . d la  d z ie c i; 16.20 K o m 
p o z y to r  T y g o d n ia  — S e rg iu sz  P ro 
k o f ie w ; 17.15 „ Z  k r a ju  i ze ś w ia ta " !
17.45 U tw o ry  s k rz y p c o w e ; 18.00 „Z  
I I I  Ś w ia to w e g o  Z lo tu  M ło d z ie ż y  w  
B e r l in ie “  — M ię d z y n a ro d o w y  W ie 
c z ó r K u lt u r a ln y ;  19.30 A u d . d la  m lor 
d z ie ż y ; 20.25 „ Z  I I I  Ś w ia to w e g o  Z lo 
tu  M ło d z ie ż y  w  B e r l in ie " ;  20.45 A u d . 
d la  w s i;  21.00 „N a  f a l i  h u m o ru  i  sa
t y r y " ;  21.15 A u d . z c y k lu ;  „T e g o 
ro c z n i L a u re a c i P a ń s tw . N a g ro d y  
A r ty s ty c z n e j w  d z ie d z in ie  m u z y k i“ ',
22.00 A u d . p o e ty c k a ; 22.20 M u z y k a  
ta neczna .

P ro g ra m  I I  na  fa l i  367 m .
6.15 K o n c e r t  M a n d o lin is tó w ; 6.50 

P ie ś n i m asow e i  m u z y k a ; 8.00 P rz e r
w a ; 13.30 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h ; 
14.30 A u d . l ite ra c k a :  14.50 P ieść* 
p o ls k ie ; 15.30 A u d . d la  d z ie c i; 15.50 
K o n c e r t ;  15.20 D z ie n n ik  w a rs z a w 
s k i;  16.35 M e lo d ie  o p e re tk o w e ; 17.05 
O d p o w ie d z i „ F a l i  49“ ; 17.15 K o n c e r t 
p. d. W ie rn ik a ;  18.00 P o ra d n ik  j ę
z y k o w y ;  18.15 K a n ta ty  J. S. B a ch a : 
18.40 M u z y k a  ta n e czn a ; 19.00 W szech
n ic a  R a d io w a ; 19.20 K o n c e r t ;  20.25 
T ra n s m . z PR . I .  20.45 W ia d  s p o r
to w e ; 20.50 K o n c e r t  z B u d a p e sz tu ;
21.45 „W s p o m n ie n ia  ro b o tn ic z e " :
22.00 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i; 22.25 M u 
z y k a  k a m e ra ln a ; 23.10 K o n c e r t .

‘i

W  czternastą  roczn icę  s tra jk u  ch łopsk iego

R e w o lu c y jn y  z r y w  p o l s k i e j  w s i
Jerzy RawiczGorące to  b y ły  w  Polsce la 

ta . L iczba bezrobotnych w zra 
sta ła  w  m iastach z dn ia na 
dzień, w  tysiącach w s i ju ż  nie 
dzielono zapałek na czworo — 
bo  i  na te zapa łk i n ie  starczało. 
W  b iedn iackich  wsiach palono 
„w ieczne ognie“ , od k tó rych  
każda gospodyni rano p rzypa la 
ła  szczapę, b y  zagrzać w o dy  ogo
lo ne j raz  na cały tydzień.

A le  im  większa by ła  nędza, 
im  groźniejszy głód, im  strasz
nie jsze cierpienie, tym  m ocn ie j
szy b y ł opór przeciw  zn ienaw i
dzonej w ładzy sanacyjnych s tu 
pa jek.

Rozgorzała walka
klasy robotniczej

W  trzydz iestym  szóstym na
ra s ta ły  w a lk i polskiego p ro le ta 
r ia tu : s tra jk i zw yk łe  i  „p o lsk ie “ 
—  s tra jk i okupacyjne gó rn ików , 
-w ie lo tygodniow y zaciekły bój 
tv to n iow có w , s tra jk i i dem on
s trac je  tra m w a ja rzy , s tra jk  po
wszechny w łókn ia rzy , akc ja  na 
Suchardzie... Sanacyjna s ta ty 
s tyka  nie nadążała notować p ię 
trzących się ja k  la w in a  liczb  
s tra jku ją cych .

Raz po raz w a lka  k la sy  rob o t
n icze j napo tyka ła  na bagnety 
i  ka ra b iny  g rana tow e j p o lic ji. 
Z a b rzm ia ły  s trza ły  w  K rako w ie , 
■we Lw ow ie , w  Chrzanowie, w 
Częstochowie i  T o run iu , w  G dy
n i i Chełm nie, w  Skoczowie i 
-w K rasnym staw ie . S trzelano do 
rob o tn ików , strzelano do bezro
bo tnych , żądających pracy i 
Chleba. N ieraz po licy jna  fa la n 
ga m usia ła  się ugiąć przed gn ie
w em  tłu m u  i pobita — cofać się, 
pozostaw ia jąc he łm y, p a łk i i 
ka ra b in y .

W alka rew o lucy jna  toczyła 
się w  je d n o litym  fronc ie  mas 
robo tn iczych : kom unistycznych, 
pepesowskich i bezparty jnych 
__ w b rew  przerażonym , zdra

dz ieck im  p ra w ico w ym  p rz y 
wódcom pepesowskim.

Za miastem ruszyła 
i wieś

Za m iastem  ruszyła  i  w ieś — 
robo tn icy  ro ln i, bezro ln i chłop i, 
m a ło ro ln i i średniacy raz po raz 
z ry w a li się do bo ju . W  T u lig ło - 
wach, w  K rzeczow icach i  K o - 
m arn ie  padło 15 zam ordowanych 
przez po lic ję  ch łopów  — „ to  
p o lic ja  Rydza-Sm ig łego ogniem  
karab inów  b ro n iła  pańskich  
dw orów  przed s tra jk ie m  ro b o t
n ików  ro ln ych “  — pisze o tym  
organ K C  K P P  „C zerw ony 
Sztandar“ .

I  tu przerażeni i  zdradzieccy 
p rzyw ódcy S tron n ic tw a  Ludo
wego poczuli, że masy biedoty 
ch łopskie j w ym yka ją  im  się z 
rąk , że rea lizu je  się szeroki 
f ro n t lu d o w y  w a lk i mas p racu 
jących m iast i  w s i p rzeciw  rzą
dom  d y k ta tu ry  i  g łodu. B y  roz
ładować gn iew  i  p ragn ien ie  czy
nu mas chłopskich, a jednocześ
nie  upiec swoją w łasną pieczeń 
i  sk łon ić  m acherów  sanaęyj- 
nych, by  dopuścili ich  do udz ia
łu  w  rządzie, zdradzieccy p rzy 
wódcy S tron n ic tw a  Ludowego 
u rzą dz ili 29 czerwca 1936 roku  
w  Nowosielcach uroczystość, na 
k tó rą  zaproszono... sanacyj
nych wodzów: R ydza-S m ig łe - 
go i  osław ionego w ojew odę 3e- 
linę  - Prażmowskiego. G niew  
chłopski chciano rozm ienić na 
drobne ro z g ry w k i p o lity k ie ró w  
o fote le m in is teria lne . Z bo jo
w e j dem onstrac ji chciano zrobić 
galówkę.

T y lko , że ch łop i n ie  chcie li 
ga ló w k i — chc ie li w a lk i!  „Z ie 
lony S ztandar" z 12 lipca 1936 
re lac jonu jąc  przebieg uroczy
stości w  Nowosielcach, zmuszo
ny  b y ł przyznać:

„K ie d y  prezes G ruszka w e

zw a ł zgrom adzonych do m arszu  
pod kopiec w  Nowosielcach, do
kąd m a przybyć  gen. Rydz- 
S m ig ły, ja k iś  groźny pom ruk  
przeszedł fa la m i zgrom adzo
nego ludu.

—  Nie ruszą się! N ie pó jdą  
tam ! 1 n ie  w y jd ą  na o fic ja ln e  
spotkanie!

...I z trude m  n iem a łym  uda
ło  się prezesowi Gruszce usoo- 
ko ić  w zburzenie niezliczonych  
grom ad.“

N ie na długo...

Kule w piersi chłopskie
W  trz y  d n i po Nowosielcach, 

w  ty m  sam ym  pow iecie po lic ja  
zabiła p ięc iu  ch łopów  i  z ran iła  
k ilkudz ies ięc iu  podczas s tra jk u  
ro b o tn ikó w  ro ln ych ; podobnie 
w  pow. rudeck im  podczas s tra j
k u  w  dobrach hrabiego Lanc- 
kowskiego, gdzie płacono 60 g r 
d n ió w k i za ha rów kę  od św itu  
do późnej nocy, padło siedem 
o fia r.

15 s ie rpn ia  p a d ły  dalsze
o fia ry .

W rzenie ogarn ia ło  coraz lic z 
niejsze rzesze chłopskie, k tó re  
m ia ły  dość k rę tac tw a  p rz y w ó d 
ców. Masy żądały czynu, akc ji, 
w  odpow iedzi na sanacyjne k u 
le  i  w ięzienia. Pod naciskiem  
tych mas w ładze S. L. m us ia ły  
zgodzić się na zw o łan ie  w  stycz
n iu  1937 roku  nadzwyczajnego 
kongresu s tronn ictw a . Na kon
gresie tym , m im o oporu p rzera
żonych przyw ódców , wezwano 
w ładze stronn ic tw a  „do zastoso
w an ia  ta k ty k i aż do s tra jk u  ro l
nego" w łącznie.

jące P o lsk i w id z ia ły  jasno i do
b itn ie , że tam , gdzie idą z jed
noczone — zwyciężają. Tak b y 
ło  np. w  w yborach do Rady 
M ie js k ie j w  Łodzi. W ołanie o 
fro n t lu d o w y  w  Polsce stało się 
powszechne.

Z d ru g ie j s trony czarna chm u
ra  faszyzm u h itle row sk iego  za
w is ła  nad Europą. Z rów ną nie
naw iścią  m ó w ił rob o tn ik  i chłop 
po lsk i o H itle rze , ja k  i  o 
Becku, zaprzedającym  P o l
skę H itle ro w i. Do żądań eko
nom icznych, do żądań w ew nę trz- 
no -  po litycznych , skończenia z 
us tro jem  przem ocy i  d y k ta tu 
ry , do łączyło się żądanie zm ia
ny p o lity k i zagranicznej, zer
w an ia  z H itle re m , naw iązania 
przy jaznych  stosunków  ze Z w ią 
zkiem  R adzieckim  i z zagrożo
ną przez h itle ro w s k i im p e ria 
lizm  Czechosłowacją.

W a lka  trw a ła , zaciekła, n ie 
ugięta, m im o kurczow ych m io - 
tań  i  la w ira n c tw a  przyw ódców  
PPS i  SL, m im o  sa lw  p o lic y j
nych w  p iers i robotnicze i 
chłopskie, m im o tys ięcy aresz
tow ań  i  ka tow ań w  w ięzieniach 
i  Berezie, m im o  w prow adze
nia faszystow skie j ko n s ty tu 
c ji w  Polsce.

N iedz ia łkow scy i R a ta je  w i
dz ie li jedno le ka rs tw o  na to 
wszystko: dopuścić pepesow
skich i  ludow cow ych bonzów 
do żłobu; go tow i b y li razem z 
sanacją „ponosić ciężar rzą 
dów “  — oczyw iście w  ram ach 
systemu kap ita lis tycznego.

A le  masy chc ia ły  czynu, 
chc ia ły  ra d yka ln e j zm iany, 
da jące j im  możność życia i p ra 
cy. Taka zm iana n ie  m ogła się 
dokonać w  ram ach us tro ju .

Jedyną pa rtią , k tó ra  w iod ła  
do czynu, by ła  K om un is tycz
na P a rtia  Polski. K C  K P P  zw ró 
c ił się do w ładz PPS i  S L  z p ro - 

u tw orzen ia  F ron tu  L u 

dowego w  Polsce. W odzowie 
PPS i  SL od rzuc ili propozycję 
w spólne j w a lk i... A  S k ładkow - 
sk i z tępotą s tup a jk i dz ia ła ł 
w  m yśl zasady: „P o lic ja  strzela 
i  strzelać będzie“ .

Wielki chłopski strajk
15 s ierpn ia 1937 ro ku  rozpo

czął się w ie lk i dziesięciodnio
w y  p ro testacy jny s tra jk  ch łop
ski, podczas którego, według 
o fic ja ln ych  danych s tup a jk i 
S ław oja, zostało zab itych 41 
chłopów. Uczucia chłopów , b io 
rących udz ia ł w  s tra jku , da le
k ie  b y ły  od pobożnych żypzeń 
bonzów. „C h ło p i nie są oby
w a te lam i w łasne j o jczyzny“  — 
pisa ł z goryczą jeden z autorów  
„P a m ię tn ikó w  ch łopsk ich“ . To 
samo odczuw ały masy ch łop
skie.

Toteż s tra jk  ch łopski, k tó ry  
rozpoczął się 15 sierpn ia 1937 
roku , sk ie row any b y ł przeciw  
państw u, k tó re  n ie  b y ło  ich 
państwem , przeciw  sanacyj
ne j dyk ta tu rze , k tó ra  pozba
w iła  masy chłopskie p raw  oby
w a te lsk ich , w yda jąc je  na łu p  
k a r te li i banków , obszarn ików  
i ku łakó w , lic h w ia rz y  i sekwe- 
s tra to rów .

Żądania, w yśun ię te  przez 
rezo luc je  s tra jkow e , okreś la
ją  s tra jk  ja ko  „m an ifes tac ję  za 
koniecznością lik w id a c ji syste
m u sanacyjnego w  Polsce“ . Re
zolucje żądają rów n ież zm ia
ny ko n s ty tu c ji i o rdynac ji w y 
borczej, rozw iązania sejm u i 
senatu i  samorządów oraz zm ia
ny po lityka zagranicznej.

W ładze S tronn ic tw a  Ludo
wego, zmuszone pod naciskiem  
mas do ogłoszenia s tra jku , u - 
czyn iły  wszystko co m ogły, by 
s tra jk  ten nie p rze rodz ił się w 
szeroki ruch  re w o lu cy jn y . C K W  
PPS uczyn ił wszystko, by ak
c ja  nie zam ien iła  się we w spó l
ną akcję  robo tn ików  i chłopów 
przeciw  znienaw idzonej d y k 
taturze. T y lk o  K P P  poparła 
s tra jk  w  ca łe j rozciągłości, sta

w ia ją c  słuszne i  jedyn ie  rew o
lu cy jne  żądanie:

„ W alka w s i m usi Znaleźć ja k  
najpe łn ie jsze poparcie m iast! 
W spaniale zadem onstrowana 15 
s ie rpn ia  jedność czynu ro b o tn i
czo - chłopskiego m usi zostać 
w  obecnej c h w ili c iężkich zm a
gań ch łopstw a jeszcze b a r
dz ie j wzmocniona... Do s tra j
ków, do dem onstracji, do w y 
stąpień solidarnościow ych wzy  
w am y was — towarzysze ro 
bo tn icy  i p racow nicy wszyst
k ich  m iast i  m iasteczek P o l
ski...“

W  rezultacie, w  szeregu m ie j
scowości w  M ałopolsce rob o t
n icy po pa rli s tra jk  chłopski. 
W  K ra ko w ie  stanęły fa b ryk i, 
zam arł ruch  u liczny, nie w yszły  
gazety. A le  C K W  PPS nie spał: 
b ron iąc sanacyjnego państwa, 
nie dopuścił do rozszerzenia się 
s tra jk ó w  robotniczych.

T ak w ięc s tra jk  ch łopski bez 
szerokiego poparcia p ro le ta 
r ia tu  m iejskiego, bez jego k ie 
ro w n ic tw a  nie m ia ł m ożliwości 
przerodzenia się w  szeroki 
ruch  rew o lu cy jn y , m im o, iż 
nastro je  mas ch łopskich b y 
ły  rew o lucy jne . C h łop i bow iem  
nie zadow o lili się zaleceniem 
„niczego nie kupować an i n i
czego nie sprzedawać“ , ale w y 
s tą p ili czynnie w  ram ach ko
m ite tów  s tra jko w ych  przeciw  
ła m is tra jko m , podpala jąc ich 
fu rm a n k i, niszcząc tow a r, usta
w ia ją c  ba rykady  na szosach, a 
często cofa jąc się do lasu uzbro 
je n i w  k ije , w id ły , kosy i  broń 
palną.

Władze S tronn ic tw a  Ludow e
go ogran iczy ły  zasięg a k c ji w y 
łączając ze s tra jk u  Pomorze. 
Wileńszcz.yznę, W ołyń. M a łopo l
ską W schodnią i Ś ląsk „Z a s łu 
ga“  to — urzędującego w ó w 
czas wiceprezesa S tronnictwa... 
M iko ła jczyka , k tó ry  w te d y ju ż  
doskona lił się w  zdradzie.

Z iem ie wschodnie wyłączono 
z akc ji przede wszystk im  ze 
strachu przed masami chłopów  
uk ra iń sk ich  i b ia ło ruskich , po
d w ó jn ie  — narodowo 1 k laso

wo uciskanych przez po lsk ;e
państwo kap ita lis tyczne  i goto
wych do bojowego w ystąp ienia 
w  obronie wolności i  praw a do 
życia.

Sanacja postanow iła  s tra jk  
s tłum ić  w zarodku Na teren 
M ałopo lsk i gdzie akcja przede 
w szystk im  się rozw inę ła , w ys ła 
no s iły  po licy jne  z . całego k ra 
ju . P o lic ja  b ru ta ln ie  a takowała 
s tra jku jących , w  w ie lu  m ie jsco
wościach . doszło do starć, padli 
zabici i rann i.

A n i strza ły , an i masowe are
sztowania, ani wreszcie pa
c y fik a c ja  n ie  zdoła ły złamać 
s tra jku ] W alka trw a ła  przez 
10 dn i i stała się w ie lką  
dem onstracją mas chłopskich, 
przestrogą d la  sanacyjnych 
w ładców  k ra ju .

W ie lk i re w o lu cy jn y  zryw . 
k tó ry  ogarnął masy pracującego 
chłopstw a, nie został jednak u- 
w ieńczony zwycięstwem . Reżi
m ow i sanacyjnem u udało się 
przy pomocy Pużaków i K w a - 
p ińsk ich . R a ta jcw  i M ik o ła jc z y 
ków  nie dopuścić do wspólne
go w ystąp ien ia  rob o tn ików  i 
chłopów, rozb ić fa le  s tra jkow ą  
k lasy robotniczej, a następnie 
zd ław ić ruchy  chłopskie.

Masy wyciągnęły 
wnioski

Następstwem  s tra jk u  ch łop
skiego b y ły  nu.sGwe aresztowa
nia  jego uczestników, wzmożo
ny te rro r  sanacu k tó ra  w yko 
rzysta ła  zdradę przywódców. 
A le  z d ru g ie j s trony następ
stwem s tra jk u  b y ł rów nież w y 
datny wzrost świadomość: mas 
chłopskich. Masy te zrozum ia
ły . że bez klasy robotn icze j i 
bez współoracy robotniczo - 
ch łopskie j nie osiągną zw ycię
stwa. Masy te zrozum ia ły ró w 
nież, że zdradzieccy wodzowie 
PPS i S L  jedyn ie  m am ią je m i
rażem w a lk i i k ie ru ją  gn iew  
ch łopski na boczne tory.

Masy chłopskie, podobnie jak  
masy robotnicze w yciągnęły 
w n iosk i ze w span ia łe j w a lk i 
ch łopsk ie j w  193' roku. Z rozu
m ia ły , że w ram ach us tro ju  ka 

pita lis tycznego nie można rady* 
ka ln ie  zm ienić losu ch łop sk ie ' 
go, że jedyn ie  obalenie us tro ju  
wyzysku i  przemocy zapewni 
im  lepsze ju tro . Że jedyn ie  pań
stwo ludowe, w  k tó ry m  rz 3 ' 
dzić będą robo tn icy  i chłop i. &  
k tó ry m  rząd. adm in istracja* 
wojsko, organa bezpieczeństwa 
będą i  c h w ładzą, zapewni 
chłopom ziemię, wolność, pra
wa obywate lskie , dobrobyt i  o ' 
światę.

I  dlatego dziś masy pracują? 
cego chłopstwa tak  g łęboko_ 1 
serdecznie związane są z pań
stwem ludow ym , k tó re  rzeczy
wiście jest ich państwem. D la 
tego z taką nienaw iścią i w ro 
gością m ów ią o tych wszy»*' 
lach. k tó rzy  chc ie liby  przy
w róc ić  to. co sie p rzyw róc ić  ni® 
da: la ta k lęsk i, głodu i k u l ”  
p iersi chłopskie. D latego z ta
ką pogardą i  wrogością od n io ' 
sły się do sza jk i agentów * 
sprzedawczyków, skazanych w 
tych dniach w W arszawie.

D latego taką m iłością i p rz y ' 
w iązaniem  darza Odrodzon® 
W ojsko Polskie, w  k tó ry m  ich 
synowie służą O jczyźnie i  
dowódcam i.

U kazujące się w  Paryżu pr"®^ 
w o jną  lew icowe pismo „W ia d o ' 
m ości“  zamieściło 28 s ie r p n 13 
1936 roku. do  nieudanej im or® ' 
zie now osie leckie j z udzia ł'-1® 
Rydza-Śm igłego, a r ty k u ł za ty ' 
tu ło w a ny  „A rm ia  i lu d 1“  W a r '  
tyku le  tym  czytam y:

„K ie d y  a rm ia  po lska zb ra t"  
się z ludem  w  walce o chleb % 
pracę, o ziem ię wolność i  Vo" 
kój, k iedy Polska będzie ludo '  
wa, a nie pańska, wówczas hia" 
sy pracujące będą m og ły z ®°' 
tego serca pow itać na ulicach  
W arszawy w o jsko okrzykiem - 
Niech żyje nasza ludow a arm *" 
po lska !“

T ym  okrzyk iem  masy ch łop ' 
skie dz is ia j w ita ją  ludowa a r ' 
tnie polską — ich arm ię, kre'» 
z k rw i i kość z kości p o ls k ie j 
ludu. strażniczkę pokoju i n¡®' 
podległości Państwa Ludów® ' 
go. strażniczkę p raw  i osiągnie® 
mas pracu jących po lsk ich m ia®1 
i  wsi. .

Rok 1937 p rzyn ió s ł dalsze za
ognienie sy tuac ji. Masy pracu- pozycją

W y d a w c a  K o m ite t
.  «  *46 oorfatniiA ftn m ite t N a k ła d e m  B  S. W . ..P rasa ” . R e d a k c ja : W a rsza w a , D om  S ło w a  P o ls k ie g o , P lac  K a z im ie rz a  W ie lk ie g o  p rz y  ul

C e n tra ln y  8-82-29.°CDzfaeiJ p f o ^ g a n ^ y  8-08-893' n z fa ł o ir t v 1 n v  7-34‘-30. D z ia ł k r a jo w y  8-65-24. D z ia . z a g ra n ic z n y  8-82-25.__ D z ia ł e k o n o m ic z n y  7- 34- 10. D z ia ł k u im r ą ’
N acze ln eg o  ó T e le fo n y  n ocn e : R e d a k to r n o c n y  8-57-62. R edak
m u la 4’w s z y s tk ie  *  U rzę d y  P o c z to w o -T e le k o m u n ik a c y jn e  o raz  ka sy  '
m  ^  P K O  — N r  i-14008. P rz y  z g lo s z e n iu p re n u m e ra ty  n a le ż y  pod a ć  d o k ła d n y

M ie d z ia n e j. T e le fo n y : R e d a k to r  N a c z e ln y  8-22-60. Z as tępca  R e d a k to ra  
ln y  8-65-25 D z ia ł is tó w  i  in te r w e n c ji  8-65-23. D z ia ł m ie js k i  8-71-82 C e n tra la : 7-01-21, 7- 01-22, 

R u c h ”  O d d z ia ł w  W a rs z a w ie , u l. S re b rn a  12. c e n tra la  te le fo n ic z n a  804-20, 22. 23, 30. W p ła ty  na p re n u m e ra tę  p ocz to w ą  p r z y j-
—  ** ---------- ---------- ~v K o n to

D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. D z ia ł k r a jo w y ,  > ~t k o l  r ta ż  P P K
R e d a k to r  n o c n y  8-57-62. R e d a k to r  ^ t e c h n i r a n y 3 - 0 1 - 2 L S e k r e t ^ r ia ^ r 8-82-28. P renum erata^  °6P<p r e n u m e ra ta ‘ m ies ię czna  w  k r a ju  4 z ł 50 g r, p re n u m e ra ta  z b io ro w a  od 5 egz na je d e n  adres , p a r ty jn a  2 z ł 25 g r. z a g ra n ic z n a  9.— z ł k o n tc  

a le ż y  ^ o d a ^ d o k ła d n y  i  czytelny^ adres.' A d m in is tra c ja : W arszaw a ui. W ie js k a  12, te l. 4-01-80, 90. B iu r o  R e k la m  i  o g ło s z e ń  te le fo n y : 7-38-05 i  7-36-41. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i  W ydaw n . Dora  S ło w a Polskiego. 2B-33630


